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Kraków 5 Kwietnia — Niedziela. 
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Kraków 4 kwietnia. 


Emil Girardin jest tego zdania, że zawie- 
ranie przymierzy w pewnych danych okoli- 
cznościach i dla pewnych celów, mieści w 
sobie wojnę. Konieczność przeprowadzenia 
zamiarów przymierzem objętych , wzmacnia 
Się wzajemnym na siebie wpływem państw 
Sprzymierzonych. Nadzwyczajne tylko oko- 
liczności mogą od wojny uchronić państwa, 
które się w pewnym jakim celu sprzymie+ 
rzyły, «Przewiduje też ów publicysta wojnę 
jako następstwo przymierza trzech mocarstw 
w kwestyi polskiej, a lubo się nie wzdry- 


ga przed nią, wszeląko chce pokazać, iż, 


przystąpić do przymierza aby sprawę Pol- 
ski popierać, jest to zapowiedzieć wojnę, a 
to pomimo że Europa wojny sobie nie ży- 
czy, 

Czy dowodzenie p. Girardina oparte jest 
ną teoryi czy na przykładach historycznych ? 
Co do pierwszego, rozumowanie bardzo jest 
niełatwe, bo w ten lub ów sposób można 
stawiać twierdzenia i wyprowadzać z nich 
wnioski; co do praktyki zaś, historya prze- 
konywa, że raz przymierza wstrzymywały 
wojnę, drugi raz w łaśnie ją'.popychały. Przy- 
mierza sięgają zawsze dalej niż traktaty przy- 
jaźni, bo przedmiot ich zwykle bywa wy- 
tknięty, a celem jest, aby . przez nacisk 
państw z sobą sprzymierzonych zmusić prze- 
ciwnika do zadosyć uczynienia żądaniom. 
W obecnym przypadku, gdy idzie o przy- 
mierze Francyi, Austryi i Anglii, aby znie- 
wolić Rosyę do zadosyć uczynienia żąda- 
niom stawionym eo do Polski, wojna lub 
pokój zależy mniej od doniosłości lub for- 
my żądań jak odzasady samego ich posta- 
wienia. Czy Rosya zechce uznać się obo- 
wiązaną słuchać tych żądań ? Gabinet londyń- 
ski z tego też zapewne powodu pragnął był 
kwestyę polską wyprowadzić ze stanowiska 
traktatów z r. 1815, że te dawały jakoby 
punkt wyjścia, Punktu tego nie znajdą trzy 
państwa sprzymierzone, bo nie one same 
były kontrahentami traktatów wiedeńskich. 
Wszakże ani dla Francyi ani dla Austryi tra- 
ktaty r. 1815 nie nastręczają tej dogodności 
jaką mają dla Anglii, a to nie tylko przez to, 
iż polityka napoleońska nie powołuje się chę- 
tnie na owe traktaty przeciw napoleonizmowi 
napisane, tudzież iż dla Austryi kwestya 
Krakowa byłaby nie na rękę, lecz co wa- 
Żniejsza, że Austryai Francya nie upatrują 
w traktatach r. 1815 żadnej rękojmi zmia- 
ny obecnego położenia, ani też rozwiązania 
kwestyi polskiej, 

Z innego punktu sprzymierzone państwa 
niemogą zagabnąć Rosyi pod pozorem legal- 
nego upomnienia się za Polską, a przeto 
przymierze ich temu upomnieniu nadaćby mu- 
siało cechę pogróżki, choćby niewiedzieć jak 
łagodnie było ono zredagowanem. 

Gazeta Augsburgska donosi z Paryża, że 
redakcya tej noty do Petersburga przesłać 
się mającej, powierzoną jest hr. Rechber- 
gowi. 

Będzie to zatem pierwszy zbiorowy krok 
dyplomatyczny w sprawie polskiej przedsię- 
brać się mający. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Z Litwy 27 marca, 


Nie będę wam opisywał ani pierwszych starć 
w okolicach Białegostoku i Siemiatycz, ani nastę- 
nych lecz. dawniejszych nutarczek i bojów w po- 
ładniowej części Litwy, mianowicie w okolicach 
pnszczy Białowiezkiej w okolicach Prużan, Ko 
bryna, Pińska i Mozyra. Walozyło tam i dotąd 
walczy kilka oddziałów powstańczych, między nie- 
mi najwięcej się odznaczał Rogiński, który kilko- 
krotoie ścierał sig z jen. Nostitzem, przedarł się 
z pod Białegostoku aż za Pińsk wśród częstych 
spotkań z moskalami i.w drodze; wziął miasto 
Prażany. (O pochodzie Rogińskiego, którego tatże 
Raczyńskim zwano, i o ntarezkach przez niego 
stoczonych podaliśmy dawniej wiadomości z ra- 
portów rosyjskich, objaśniając je naszemi uwaga- 
mi. P. R. Cz.) Wieść tu jest u nas, rozgłoszona 
może przez moskali, iż, Rogiński w przejcździe z 
jednego miejsca na drugie został pochwycony przez 
moskali i osadzony w twierdzy Brześciu Litewskim, 
a wstrzymują sig z jego rozstrzelsnim badając go 
wprzód, którzy obywatela brali udział w powstaniu. 

Wypadek ten jednak nie stlumił bynajmniej 
powstania w poładniowej części Litwy, w puszczy 
Białowieskiej i na Polesiu, a nie wpłycął w ni- 
czem na wzmaganie się jago w Środku i w pół- 
nocnej części Litwy, craz na Żmudzi która cała 
jest w powstaniu. Oddział sformowany w powiecie 
Swięciańskim, spotkał się z moskalami niedaleko 
miasteczka Smorgonie, a przebiwszy mię w dość 
zaciętym boju, połączył się z drugim oddziałem, 
stóry pod dowództwem Narbntta sformował się 
w okolicach Radnik o 3 mile. na południe od 


|Wiloa w bagoistej i lesistej okolicy, P. R. Cz.) 


Narbutt syn znanego biątoryka, wykształcony woj 
skowo w walkach na Kaukazie, wciągnął oddział 
atakujących go moskali między bagaa pod Rudui- 
kawi i po trzechdniowych utarozkseb, zmasił ro 
zbitych moskali do odwrota. Z Narbattnm połączył: 
się także kilkudziesięciu młodzieży z Grodna, któ 
rzy uzbroiwszy się w mieście tem, opanowali tam 
aa chwilę dworzec kolei i właśnie w chwil. 
wyraszania pociągiem ku Radaikom atakowani byl 
przez wojsko w Bsmymże dworcu. Kilka padł, 
ziłkuuaetu ujęto, reszta zaś młodzieży odjechało 
posiągiem. Kilkudziesięciu młodzieży z Wilaa prze- 
bjając się dla połączenia się z ianymi, spotksła 
w Mitkiszkach o milę od stacyi koloi Jewia, dwie 
roty moskiewskiego gwardyjskiego pułau i so- 
tnig kozaków. W walce ztąd powstałej, zgizęło 
podobno do 40 paszych, reszta się jednak przebi- 
ła. Rannych ukryli włsścianie, Moskale spalili 
Mitkiszki. 

W Troekim poriecie na czele oddziała po- 
wstańców stał Korewa, a chociaż wysłano prze- 
ciwko niemu znaczny -oddział piechoty gwardyj- 
skiej i kozaków, oddział ten nigdzie spotkać go 
niewógł, gdy przeciwnie Koresa nrywał i niepo 
koił ciągle nieprzyjaciela, Loacz nieszczęście cheia- 
ło, że gdy powołany do formującego się oddziała 
w powiecie Kowieńskim, udawał się tamże wraz 
z swoim pomocnikiem Korczewskim, został po- 
chwycony przez moskali i został rozstrzelany w 
Kownie 21go marca z rozkaza wojennego naczel- 
nika gubernii kowieńskiej jov. Maidel. 
s`Decs i ta ńmierć zamiast ostadzić, zwiększyła 
tylzo ogień powstania i energią w narodzie. Oko 
ło 25go marca wła prawie Żmudź chwyciła za 
broń, a nie tylko szlachta i mieszczanie lecz i 
włościanie wzięli się do oręża. Duchowieństwo za- 
grzewa do jedności i'do bja za Wiarę i Ojczy- 
mę. Jeden z licznych oddziałów sformował się w 
lasach majątku Towiany (o milę na poludois od 
Wielkomierza niedaleko drogi bitej z Kowna. P. R. 
Cz.) należących do dóbr Radziwiłłowskich, Czł: 
okolica okcło Szawel i Poniewieża w powstaniv. 


Berlin 3 kwietnia. 
© Ostatnie posiedzenie Izby poselskiej przed 


świętami pońwięcone było głównie obradóm nad 
dotychczasowemi następstwami zawartej z Rosyą 
konwencyi. Okazało się z nich, że od dnia 28go 
lutego, w którym zapadła wiadoma rezolusya Izby, 
rozstęp w zapatrywanciu się na nig rząda i repre- 
zeutacyi kraju, nie tylko się nie amniejszył, lecz 
więcej jeszcze rozszerzył, Isba nie uchwaliła no- 
wej rezolacyj, ala potępiła nanowo najsilniejszemi 
słowami politykę rządu. „Jeżeli obecne ministe- 
tyum, rzeżł Waldeck, w pulityce wewnętrznej nie 
postępuje uczciwie, jeżeli w polityce zewnętrznej 
nie zważa na żadaa względy, powinnoby przynaj- 
mniej zważać na prawa i ludzkości.* „Jażeli 
w zgodności opinii jednego zczłonków Izby z prze- 
świadczeniami rządów i parlamentów zagranicznych 
ministrowie znajdują zarzut niepatryctyzmu i zdra- 
dy kraju, oświadczam, rzekł poseł Sybel, że w zgro- 
madzeniu tem bardzo się mało znajdaje członków, 
do którychby się ten zarzut nie ściągał. Tak zai- 
ste, zgadzamy się z angielskim i franenzkim rzą- 
dem, zgadzamy się z zgromadzeniami ladowemi 
Szwajcaryi. W kwestyj tej zgadzają się w ogóle 
wszyscy, którzy zewuątrz niej w oddalenia od sie- 
bie stoją; zgadzają się, może po raz pierwszy, Ce- 
sarz aastryacki Franciszek Józef i Wiktor Ema- 
anel, Garibaldi i, jeżeli pozory nie mylą, Papież 
Pius IX. Możemy więc być spokojni co do owego 
zarzatoa. Prawda, jeżeli ma być chwałą wykoncy 
pować coś takiego i wprowadzić w życie, co się 
aie zgadza z wolą całej Earopy, to tazą chwałę 
minister prezes gabinetu zapewnił sobie po wszy- 
stkie czasy. Lecz my wzywamy rząd, aby ustąpił 
ze stanowiska, które zajął aktem 8 latego, i o- 
świadczamy, że my pozostajemy na tem, któreśmy 
«a dnia 28 lutego zajęli, Mipisterynm mcże być 
przeświadczone, że gdyby miało zamiar wytrwać 
ua swojem, reprezentacyą kraju praskiego ani pój- 
dzie za nim, ani mu udzieli jakiejkol wiek pomocy. 
Niersz już zwracaliśmy do rząda słowa „discite 
justitiam,“ Dyś wzywamy go słowy: „discite ju- 
titiam moniti'nec temnere divos“. 

Nie będę przedstawiał} szczegołów obrad. Wyso- 
ki stopień rozdrzźaienia, które się przebijało w ka 
¿dom przemówieniu prezesa rady miaistrów, oka 
wł najwymowniej, w jakich ambarasach znajdaje 
sę do tej chwili polityka zagraniczna Pras z po- 
woda zawartej z Rosyą konwencyi. Jast ona wska- 
sauną na bezczynne, bszyłodae wegetowanie po- 
między życiem a śmiercią. Serce ją ciągnie ku 
Rosyi, której chciałaby dać pomoce, a trwogą wi- 
doczuą jest przejętą, aby pomoc ta nie przeszła 
do wiadomości publicznej. Głos posła Libelta zts- 
go właśnie względu tak niemiłym był dla pana 
Bismarka, że z niego pokazało się, jakie jest do 
tej chwili, mimo zaprzeczenia byta konwencyi i 
sprostowań Staatsanzetgera, postępowanie rządu 
aa granicach Królestwa Polskiego. 

Iaterpelacya posłów Stablewskiego, Kantaka i 
Żółtowskiego nie wywołała dyskasyi. Minister 
spraw wewnętrzoych, hr. Ealenburg, w krótkich 
słowach odpowiedział mniej więcej takim samym 
wybiegiew, jak w kwestyi owego wydania alias 
wypędzenia dwóch podróżnych polskich w Tora- 
siu. Oznajmił, że rząd będzie się starał postępo- 
wać łagodnie z więżciami pcchodzącymi z Króle- 
stwa, wszakże obowiązany jest przestreegać prze- 
pisów kartelowych, go Bic inuego nie znaczy, jak 
ża więżniowie, których Risya zażąda, wydani z0- 
staną. Do łagodnego postąpienia z innymi posta- 
ży zapewne za normę przekonanie, kto dobrowol- 
nie. przyłączył się do powstania, kto do przystą- 
¿iania był zmuszony. Oświadczenie to ministra za- 
powiada jakiś rodzaj polityczno - moralnej inkwi- 
zycyi. 

Odpowiedź ministra Roona na interpelscyą po 
sła Sybela nie była w gruncie żadną odpowiedzią. 
Iaterpelujący czuł to 8nać z góry, bo pięuznał na- 
waj za rzecz potrzebną, interpelacyi swojej uza- 
sądnić. 

Rozeszły się ta wczoraj wieści, ża cała Żmndź 
jest w powstaniu. Szlachta, duchowieństwo, ludność 
miejska i wiejska działają w zgodzie. Komunika- 
cya na drodze żelaznej i telegraficznej pomiędzy 
Prusami i Rosyą zerwaną. 


Carogród 27 marca. 


Pólurzędowy Journal de Constadntinople zamie- 


ów państw- podpisanych na traktacie pary- 
skim. 
Zatargi i ambarasy, powstałe z ostatnićj reakcyi 


ścił onegdaj artykuł pod tytułem „Polska* noszą- | w Grecyi ną korzyść dypastyi bawarskićj, zajmnią 


cy na sobie cechę wpływów oficyalaych. Jestto 
śmiała i godna odpowiedź na przedstawienia spra- 
wującego interesa rosyjskie p. Nowikow, domaga- 
jące się Ścieśnienia protekcyi rządowćj dla tatej- 
szych Polaków. Poprzednio juź ambasada rosyj 
ska starała się u Porty o nakazanie dziennikom 
większego umiarkowauia w poglądach na sprawę 
polską, ala również bezskutecznie. Prasa tntejsza 
wyczerpała wszslkie możliwe porównania między 
Rosyą i Tarcyj, a zawsze na korzyść ostataić). 
I rzeczywiście, najbezstronnićj sądząc, rząd i ar- 
mia Ottomańska w niczem nie są podobne do or- 
ganów despotycznój machiny moskiewskićj. W tój 
chwili tradaoby mi nawet było przytoczyć wy- 
itki nietoleraucyi i fanatyzmu, kiedy tymczasem 
gabinet petzraburgski umyśloie w szeregach swo- 
ich stupajków roznieca zwierzęce instyakta. Gdy 
nadio weż niemy na uwagę, Że rząd tutejszy zna 
swą słabą stronę i przgaie szczerze poprawy na 
drodze reform rzetelnych, przyznać masimy, że 
Tarcya jest daleko bliższą cywilizacyi, niżeli jéj 
półaocua sąsiadka. Stau chrześ iaa pod berłem suł- 
tańskiem zostających daleko jest szczęśliwszym, 
niżeli poddanych rosyjskich. Były w ostataich cza. 
sach powstania Greków, Bościaków i Bałgarów 
tureckich, lacz nikt ta nie słyszał o mordach z te- 
go powodu bezbronućj ludaości. Ma więc zapełae 
prawo tntejszy crgan rządowy dawać Rosyi naukę 
filantropii. Niemuićj jednak zastanawia szeroki 3 
śmiały pogląd na dyplomatyczny przebieg sprawy. 
Dowód to najlepszy, że Turcya spokojaa i silna 
wewnątrz, zeczyna także na zawnątrz szukać gwa- 
rancyi przyszłego bytu. Słażebnietwem polityce an- 
gielsko-austryachićj nie dałoby się to wysłamaczyć 
Tarcya rachuje się dziś z przyszłością i wzajem 
jéj siły coraz bardzićj poważne wchodzić zaczy 
nsją w rachuby zachodu. Dwukroćstotysięczna ar- 
mia turecka gotowa do wystąpienia na zewaątrz; 
nie może być obojętną nikomu, zwłaszcza teraz, 
gdy ulepszenia w uzbrojeniu i administracyi dają 
jéj możność równać się z wojskami europejskiemi. 
Artykuł pomieniony Journal de Constantinople, 
przypisują nowemu zwrotowi aogielszićj poliiyś!, 
która przeciw traktatowym potencyom szuka dziś 
sprzymierzeńców pomiedzy dragorzędaemi pzń- 
atwami, spodziewając się zbiorową siłą, przeważyć 
szalę potęgi przeciwućj. Na swą ręklamę aby 
przeszkodzić zawiązaniu komitetu wsparcia Pola- 
ków, otrzymał p. Nowikow ustną odpowiećź Ale- 
go paszy, że zapewne komitet ten nie jest cfizy- 
alay, a jako prywatne stowarzyszenie zostaje po 
za kompetzncyą rządu, tem bardzićj gdy ma za 
cel wsparcie Polaków, względem których ma Tar- 
cya nejżywsze obowiązki za usługi oddane kilka- 
krotnie na polu walki. Niktby w tych słowach nie 
poznał rządu tatejszego, przed niedawnym czasem 
pełaego trwogi na każdą reklamacyę Kousnalaroą. 
Dz enviki tutejsze wszelkich narodowości nie prze 
stają dawać dowodów wsgółczncia dla sprawy pol 
skiój. Nawet organa południowo -słowiańskie po- 
szły za prądem ogóloym. W Bakareszcie p. B:a- 
tiano interpelował ministerynm z powoda wyda- 
lenia Polaków. Odpowiedź jaką otrzymał daje za 
powód bliskie sąsiedztwo teatru wojny, nacisk ze- 
wnętrzny, i możliwa ztąd ewentualności dla losu 
Rumunii. Wszystko to razem nie niszczy fakta, 
ani też uwalnia księcia Kuzę od zarzutu, że jest 
ślepem narzędziem polityki moskiowskićj. Chociaż 
dzieaniki mówiły inaczój, możemy jednak zapewnić, 
że żadnego z wychodźców polskich w Rumunii nie 
wydano w ręce rosyjskie , było wprawdzie trzech 
aa ten los skazanych, ale ci uniknęli rą% policyi. 
Zresztą trudności jakich doznają Polacy w Księ- 
stwach Naddunajskich, nie ustają dotychczas, 
Posłowie Czarnogóracy opuścili Stambał zeszłój 
niedzieli, Jest nadzieja, że z tój strony pokój mie 
ucierpi. Komisya białogrodzka w skutek noweso 
awrotu polityki europejskićj, wróży rychły rezul- 
tat; miano Bię już zgodzić na określenie okręgu 
fortecznego i wysokości iademnizacyi; zachodzą jæ- 
szcze drobne trndaości, które wraz z sankcyą o- 
brad, rozstrzygną w Stambule konf:rencye amba- 


dotychczas prawie wyłącznie opinię Grecyi. W Her- 
cogowinie Miały wybuchoąć zaburzenia, którym za 
przyczyaę Maznaczają nadożycie, jakich się mu- 
załmańska ludaość dopnściła na mieszkańcach Bia- 
topolicy. Rząd ofiaruje gię z najszczerszem puśre- 
daiectwem do zgody. Ze Stambała wysłano rozkaz 
apiesznego i surowego ukarania winowajców. Zda- 
ja się, że z tego powodu nie przyjdzie w tėj chaili 
do ważnych następstw. 

Na proźbę wice-króla Egiptu, Sułtan dni kilka 
wstrzymał się z zapowiedzianą wizytą. Przez ten 
czas mają poczynić przygotowania do wspaniałe- 
go przyjęcia w Aleksandryi i Kairze, Projekt tėj 
podróży nie jest czem innem, jak kosztowuem dzi- 
wactwem: ośm statków parowych cały dwór, straż 
orzyboczna wybrana za wszysikich broni, ezter- 
dziestu oficerów sztabn, migistrowie Wojay i ma- 
cynarki, słowem wszystko czego potrzeba dla ode- 
grania komedyi wielkości, jest tu ma planie. O- 
gromne sumy będzie ta wyprawa kosztować. 

P. Alison poseł augielski ma w tych daiach 
opuścić Stumbał udając się do Teheranu. P. Co- 
myn udając się na nową posadę do Londynu, miał 
w tych dniach pożegnalag andyencyę u Sałtana. 
Hr. Brassier de St. Simon miał dziś złożyć swoje 
listy wierz; telae. 

Zadziwi was zapewne, że mogę ze Stambułu 
przesłać wiadomość tyczącą się wew nętrznych spraw 
Królestwa Polskiego, ale z najpewniejszego żródła 
mogę donieść, że p. Wielopolski zgodnie z wolą 
księcia Konstantego, przygotował projekt supri- 
macyi wszystkich klasztorów w Kongresówce, ma 
to być odwet za gorące uczncia patryotyzmu, ja- 
kie najsilniej objawiają się w Polsce w zgroma- 
dzeniach zakonnych, moralnie i materyalnie nieza- 
leżaych od rząda. Duchowieństwo świeckie w sku- 
tek swego położenia nie stawia tik wielkićj opo- 
zycyi refurmatorskim niby planom rządu. W dzi- 
siejszych czasach przeprowadzenie tego projektu 
popa by można do klęsk równie kościoła jak 
i naroda. 


Mianowany przez ministerynm sprawiedliwości 
adwokatem Dr Bazyli Wołosiański z siedzibą w 
Samborze, objął obowiązki swojego zawodu, zło- 
żywszy przysięgę prawem przepisaną. 


Wiedeń 3 kwietnia. O tokn akładów dyploma- 
tycznych w sprawie polskićj podsje Presse nastę- 
pujące wiadomości: 

„Przed kilkoma dniami mogliśmy donieść, że 
gabinety paryski i londyński po długich rokowa- 
aiacb, zgodziły się na notę jedaako brzmiącą, w 
którćj w najogólniejszych wyrazach odwołują się 
do wspaniałomyślności cesarza Aleksandra. Donie- 
śliśmy także, że ową jednakowo brzmiącą notę 
przedłożono w Wiedniu i że mocarstwa zachodnie 
wyraziły gorące Życzenie, ażeby gabinet austrya- 
cki przyłączył się do tego kroku i przyjął zeswój 
strony jednakowo brzmiącą notę. Zwrócono przy- 
tem i na to uwagę, ża nie chodzi o wspólay jeno 
równoczesny krok trzech gabinetów, po którym 
wprawdzie małego spodziewać się możua skntku, 
który jednak będąc dowodem zgody gabinetów 
wiedeńskiego, paryskiego i londyńskiego, sprawi 
w Petersburgu pewne wrażenie. Podniesiono i to, 
że we Francyi jak i w Anglii, opinia publiczna 
silnićj, aniżeli spodziewać się było można, prze- 
mawiejąc za sprawą polską napiera na rządy, a 
więc jednakowo brzmiące noty uczynią przynaj- 
mnićj w pewnćj części zadość temu parciu, przed 
którem znpełaie się uchylić niepodobna. 

Z Paryża odbieramy dziś skazówki, według któ- 
rych najświeższe usiłowania, aby skłonić gabinet 
austryacki do przyjęcia noty jedaakowo brzmiącój 
dotąd są bez skutku, i że mało jest nadziei do 
sprowadzenia Austryi z dotychczssowego jéj neu- 
tralnego stanowiske. Zdaje się, że co do istoty 
rzeczy, nię ma różnicy zdania między Austryą a 
mocarstwami zachodniemi, ale ża formę jednakowo 


Część Literacko-Artystyczna. 


PAMIĄTKI HISTORYCZNE 
W WIELKIM TYGODNIU. 


Niewiem oz "może b s $ 
, yć wspanialsza uroczystość, 
jak kiedy A pamiątki religijnej przyłączy się je: 
„się nart ko Panjątka, nosząca cechę obcho- 
zącą nietylko naród, Inb pewoą miejscowość, ale 
świat powsiechoy, „całą ludzkość w tem co ma naj 
droższego na ziemi, to jest: w wolacści oswoka- 
zającej się z niewoli. 

„zemże jest bistoryś, A raczej strona jej najbir 
dziej interesująca, jeśli nie ciągiem usiłowsń i walk 
podejmowanych przez króle, indy, kościół, wėr- 
tty spółęczeńskie, przeciw najezdzeom , przywła 
ścieielom, przywileistom i wszelsim przęślądowcóm 
wolacści i własności, uczuć rodzimych i praw przy- 
todzonych — ezemże jest jeśli nie Epopej zapa- 
Pén słabszego z mocniejszym, prawego posiadacza 

przy Tiafoiciejen ? i 

tys taiak ni iercią poni 
ną na'k sa 1 ający piekło śmiercią poniesjo 


przekonanie 
chrześciańsk; 


|pierwszy zadatek tego, co kiedyś ma się zupełoym 


zakończyć trynwf2m. 

Sam lud moskiewski wierzy w dziwy wielkiego 
tygodnia, i obawia się klęski dla swojej włady; 
jakby przeczawał, że między daiem zmartwych- 
wstania ofiary przezeń zamordowacej, a uroczy- 
stością zmartwychwstania Zbawiciela, zachodzi ja. 
kiś mistyczny związek. 

Być może, że ta wiara u ludu raoskiewakiego 
wzięła początek z podobnej okoliczności, której gam 
był sprawcą., Kiedy królewicza Władysława po- 
woływali dumue Bojary na tron carski, zastępy 
polskie pod regimentarzem Gosiewskim stanęły ża- 
łogą w Moskwie, i czując posłannictwo swoje jsko 
narodu+chrześciańskiego i miłującego wolaość, po- 
wiąduły Moskalom: zbratajcie się z.nami, i po- 
koch jcie wolaość *), Na to odpowiadali niewolai- 
cy carBcy: „Waszą wolność wam dobra, a nassa 
niewola nam.“ | dobrze po swojeran mówili Mo 
skale; lnbo tylko do pewnego punktu, bo sami we- 
awawszy na tron polskiego monarchę aby pomiędzy 
nimi zgodę uczynił, powinni byli dotrzymać wier- 
ności. Ale niewoluicza i gruba natura lada, nie by- 
ła zdolną pojąć i nznać dobrodziejstw chrześciań- 
skiej cywilizacyi niesionej na półaoe przsz hofce 
polskie. Podczas wielkiego postu r. 1611 coraz 
gęstsze trwogi i ostrzeżenia dochodziły P.laków cd 
Bamychże Moskali, radzących aby miedrzemać, bo 
z trzech stron ciągną niezmierne tłumy ną stolicę. 
nU nas — mówi Maszkiewicz — czuwanie, straż, 
a całe wojsko nierozgiodływając koni, ani we dnie, 
anl W nocy,“ — „W wielsi Wtorek — mówi ten- 
że — Jeszczę drudzy mszy Świętej słuchają, a w 
Kitajgrodzie zwądą się zaczęła z Moskwą, Tego 


*) Dyaryusz Samuela Maszkiewicza. Wilno 1838. 


twierdzić niemogę dobrem sumieniem, kto za- 
czął?4 — Dano wiedzieć Gosiewskiemu, że się 
już nasi ścierają. Wypadł na koniu, aby hamował— 
ale tradao już bjło... „Moskale działek polnych 
z baszt dobyli, i w ulicach zaaadziwszy, parzyli na- 
szych. My, co się do nich z kopiami pomkniemy, 
to sią oni wnet zarzncą tamg (barzkady) w pogo 
towia stoły, ławki, kłody drzew mając; my zno- 
wu chcąc ich od tych fortelów wywabić, to poczniem 
wrzkomo ustępować nazad, a oni w ręka to wszy- 
stko mając, za nami postępują; % gdy postrzegą, 
że nasi ku uim się obracają, to wnet ulice wszy- 
stkie zarzucą, a z za tych tarasów z rusznie bili, 
ż:5my im nie uczynić Diemogli.... Z ckien też z sa- 
mopałów to kamieńmi, to drągąami przez dylowanie 
nas razili, i jaź nas ku Kremlu przyparli byli.....* 
Jazda sama ziawiele mogła zrobić w ulicach; po 
słaao po piechotę — ale 1 tej niewielka garstka, bo 
100 żcłnierza, niepotrefiło wstrzymać kilkunasto 
tysiącznego tlumu.. „Ognia! krzyknął ktoś — pa- 
lié domy!“ I buchnęły płomienie i w miarę jak zo 
stawiały po sobie popioły i zgliszcze, postępowali 
Polacy za. ocfającym się ludem... Niekiedy ogień 
zatrzymał się, wtenczas bojarowie życzliwi radzą, 
aby koniecznie paliło się miasto póki się będzie 
mogło zająć, aby lud niemiał sposobu ufortyfizo- 
wania się— i zayowa'palono; pożar trwał od wiel 
kiego wtorku, do wielkiego piątku, i w tenczas 
skcńęzyła się robota, jak. on wiersz w psalmie: 
„A miasto pańskie tak umiotę, iż nie tam niezo- 
stanie.” 

Przez półtora roku oganiała się wiara nasza 
wzburzonej Moskwie i tłamom wojsk Pożarskiego 
i Trabeckiego przypuszczającym nstawne szturmy. 
Nasi robili szczęśliwe wycieczki i zawsze bili nie- 
przyjaciela pomimo najsroższego niedostatku ży- 


wności dla siebie i dla koni. Oblężeni, jak twier- 
dzą naoczni świadkowie, jedli koty, psy i szczury, 
a w braku tego, niegrzebali, ale pożersli umarłych. 
Zaachodzono nawet w wielu domach moskiewskich 
stronników królewicza Władysława, kadzie solo- 
nego ludzkiego mięsa — co wszystko świadczy o 
niesłychanej wytrwałości oblężonych. 

Zwykły najezdzca i zdobywca, uigdyby z takim 
uporem niezdołał bronić powierzonego sobie sta- 
aowiską. Polacy wezwani w pomoc przez oświe- 
ceńazych a tem samem pragnących swobody mo- 
skali, poczytywali sobie za uajświętszy obowiązek, 
spełaić posłannictwo cywilizacyjne, i spełaiali je, 
dopóki siły ladzkia starczyły... 

Rosya por. 1812 pragaąc w Świat w mówić, że 
powstaniem całego ladu pokonała Napoleona, 
wzniosła przez analogię posągi Minimowi i Pożar- 
skiemu, owym dwom głównym przywódzcom po- 
wstania 1611 r. i zbawcom od polskiej niewoli ! 

Z ironią wyraził się o tem pawien pisarz: „Zba- 
wili oni Rosyę od zsmiarów Żołkiewskiego tak jak 
Osterman i Szymon Sołtykow od konstytncyi pisa- 
aej przes Dołgorukich i Galicynów przy wstąpie- 
aiu na tron Auny — jak Biron od konstytacyi mi- 
aistra. Artemiasza Wołyńskiego — jak pochlebcy 
Aleksandra od reformy Sperańskiego— jak Orłów, 
Miłoradowicz i tym podobni z częścią służalezej 
gwardyi, od Ruskiej prawdy Pestela, aby zape 
wnić Bzezęśliwe panowanie Caryzmnu.* 

Nie bohatyrom woiności umie Rosya stawiść 
pomniki— ale bohatyrom poddańczej miewoli. | 

Jeżelim zawadził wspomnisniem o ten epizod 
powstania wielkotygodniowego w Moskwie, to Je- 
dynie dla kontrastu, żaby przewrócić parowieko- 
wą kartę historyi i ujrzeć carskiego satrapę de- 
ptącego naród konający ze zbytku miłości do swo- 


bòd.. i w imie tych swobód budzący się do 
życia. 

W Warszawie. w rezydencyi Zygmnata Wazy, 
przed którym Żółkiewski carów stawił — słania 
sią tylko cień polskiego króla.. prawdziwy władz- 
cą kraju, moskiewski jezerał en chef rezyduje na 
Miodowej ulicy... Ztamtąd wylatoją groźae rozka- 
zy; za kaźdym znika jaka iostytacya narodowe, 
znika armia, znikają patryoci wtrąceni do lochów 
poselskiego pałacu... W tem, z pod Racławie do- 
lataje okrzyk: Niech żyję Kościuszko! ,., D;grął 
lad stolicy, zbledł Igelstrom — i złowrogie prze- 
czucie odjęło san najeżdzcom.- Podwojone straże, 
podwojona czujność, tylko prześladowań i urągań 
iepodwajano, bo te dawno doszły swojego kresu... 
Nadszedł dzień Wielko-ozwartkowy, W dniu tym 
mieszkańce stolicy nie poszli na zwykłe nabożeń- 
stwa i obrządki, 55! rodziny niezgromadziły się 
a stołu wieczerzy PAŃsKiej,. O czwartej z rana 
zaczął bić graby dzwon berzardyńszi sercem w je- 
duą stronę, za 1M Ozwały się inne... Ci sami co 
w mie bili, zostali się na wieżach i dzwonicach 
aby celnemi £trzały razić nieprzyjaciela... Bój za- 
czął się ma kilku miejscach. Naprzód z kosar 

wardyi Koronnej wypadł kapitan Kosmowski 
w dwsdzieścią ludzi i uderzył na odwach moskiew- 
ski pod żelazną brama, rozpędził sołdatów i za- 
gwcździł armaty.. Jednocześnie z arsenału noca- 
jący tam z żołnierzami jenerał Ciebocki dał hasło 
wystrząłem z działa... Lud począł się zbiegać pod 
«TSenał i chwytać rzucone mu z okien karabiny, 
pistolety, szable... W ianej stronie regiment gwar- 
dyi peszej ciągoął przez nowe missto i stanął 
w pola przy prochowni.. Pułkownik Gizler z pon- 
tomierami przeprawił się przez Wisłę i posłał z u- 
wiadomieniem do króla że słysząc rozruch w mie- 


brzmiących mot, którą wybrały zachodnie mocar- | oia protestacyi je. Mierosławskiego, że dyktetura 
stwa, uważają w Wiedain za mnićj szczęśliwą, a- | jego (Langiewicza) jest nielegalną. Smiechu tylko 
by Austryi, którój zupełnie odrębnego stanowiska |godne także twierdzenie, w którym jest kilka fał- 
w kwestyi polskićj nie możaa spuszczać z uwagi, |szów i sprzeczności z najoczywistsaemi i najjaw- 
mogła pozwolić wziąć udzia! w kroku, którego |niejszemi wypadkami: albowiem jen. Langiewicz 
szutek przy stanowczem oświadczenia Anglii, iż |nis chciał opaścić swego stanowiska lecz tylzo 
nie wyjdzie z granie dyplomatycznój interwencyj, zamierzał przenieść się do innego oddziału; nie 
prawdopodobnie będzie bardzo małym. Jak nas | składał dyktatary, ale takowa z faktem uwięzienia 
zapewnisją, toczą się teraz między Paryżem i Lon- go ustała ; zdanie jen. Langiewicza co do preten- 
dynem o to układy, czy w skutek najnowszych wia- | ayi jen. Microsławakiego do dyktatury, znane jest 
domości z Wiednia należy zupsłnie zaniechać not | powszechnie i jak najdalsze (co „najmniej można 
jednakowo brzmiących wszystko pozostawiając |powiedzieć) do uznania tychże praw. Ow więc 
„wspaniałomyślaej inieyatywie* cesarza Aleksandra, korespondent mający pretensyę do odsłonienia ta- 
lub czy mocarstwa zachodnio same mają uczynić |jemnic, dowiódł, że nie zna faktów wszystkim 
krok, który bez przyczynienia się Austryi stracićby | wiadomych. dE — 3 

musiał największą część swego znaczenia. Za rzscz „lamy odsłaniacz tajsmnie twierdzi, iż jen. Lan- 
prawdopodobniejszą podają nam zupełac zaniecha- | giewiez dla tego opuścił obóz w Wełcu i udał się 
nie wszelkiego dyplomatycznego krokn w drodze |do Galicyi, ża otrzymał wiadomość jakoby Rząd 
not jedrakowo brzmiących; a w takim razie trn- |tymczasowy z Komiteta Centralnego powstały u- 
dno się pozbyć przypuszczenia, Ż» dyplomatyczna | ważał jego dyktaturę za pewien rodzaj coup dotat, 
akcya na rzecz Polski tak szumnie zapowiadana, |i że o tom go zamiadomił aktem z Warszawy z 16 
prsynajmniój w tój chwili spełzła na niczem. marca. Ogłoszenie w piśmie Ruch, które było u- 

Vaterland przytacza zapatrywanie się dwu pół |rządowym organem Komitetu a następnie Rząda 
urzędowych organów na sposób załetwienia kwe-|Tymczasowego, zoanej odszwy jen. Langiewicza 
styi węgierskiej. Donau Ztg i Botschafter, pisze |z 10 marca, w której ówczesny dyktator mówi, iż 
Vaterland, podają nam dziś niektóre wskazówki | dyktatarę obejmuje z porozumieniem się z Rządom 
pod względem intencyj tych sfer, z których cze:- | Tymczasowym, oraz poprzedzenie tejżo odezwy o: 
pią natchnienie. Donau Ztg powtarza kategorycznie, | świadczeniem tegoż Rząda Tymczasowego, że wła- 
że z zakresa Spraw zewnętrznych, skarbu, wojny, |dzę w ręce dyktatora składa i wszystkich do po- 
tusrynarki i handla niczego nie można odstąpić | słuszeństwa mu wzywa, — wskazują jak niewiado- 
żadnej reprezentacyi krsjowej, a tem samem i sej- 
mowi węgierskiemu; Botschafter zaś stara się wy- 
tłomaczyć dzienuikowi O.-D. Post że „rzeteloy 
zwoleanik polityki konstytucyjaej (t. j. patenta 
lutowego) śmiało powinien wziąść na cwagę osta 
teczue konsekwencye,* a tem samem nie lękać 
Bię „ostatecznego środka“ który prowadzi do u- 
rzeczywistnienia konstytacyi lutowej. Za Środek 
ostateczny podaje Botschafter „odwołanie się do 
przystępniejszych narodowości w Węgrzech. „For- 
ma przeprowadzenia bezpośrednich wyborów“ przy 
których nie na Magyśrów, jeno na inne żywioły 
narodowe w kraju uwzględnikć będzie potrzeba, 
da się przecież znaleść, bez rozbicia terytoryślnej 
jedności kraju.“ 

Presse podaje mowę barona Edtydsą, którą 
miał przy wręczaniu album fotograficznego Deako- 
wi. Podajemy tu jej treść. Mowca dotyka najpierw 
dyplomu październikowego robiąc uwagę, że ów 
dyplom nie zgadzał się zupełnie z zasadami kon- 
stytucyi węgierskiej, tak, żo faktyczne przywróce- 
nie tej konstytucyi ra podstawie tych zasad po- 
łączone było z wielkiemi trudnościami. W Wę- 
grzech były podzielone zdania pod względem 
miary tego, co uzyskać chciano, Jedni widzieli 
przyszłość Węgier zabezpieczoną iylko w zupeł 
nem przywrócediu praw zr. 1848, dradzy z: $ s83- 
dzili, że właśnie to prawa nie zapewnisły dosta 
tecznie niezawisłości Węgier i połączenia ich 
z monarchią. Jedoak wszystkie stronnictwa pv- 
dzielały to przekonanie, że Węgry nie powiuny 
ustępować z drogi przez prawa wytkniętej. Chociaż 
nie można zaprzeczyć, że horyzont polityczny jest 
zachmurzony, a ani monarchia ani Węgry nie s% 
w tem położeniu, ażeby się wywiązać z swego 
europejskiego zadania, mowca jednak sądzi, że 
Węgry i uadal w interesie tronu, ojczyzny i mo- 
narchii stale trzymać się powinny prawa jako pun- 
ktu wyjścia. 


Królestwo Polskie. 


Korespozdenci do dzienników niemieckich, tak 
wiedeńskich jak i praskich, zamieszczają w listach 
swych mnóstwo plot:k i mylnych wieści, które 
uzupełniając swymi domysłami, improwizują całe 
najfałszywsze i najróżnorodniejszo wykłady powo- 
dów, które miały skłonić jen. Langiewicza do od 
jeckania z obozn pod Wełeem, do złożenia 
wedłag nich dyktatury, do udania się do Galicyi 
i t, d. Całe te zsimprowizowane przez siebie róż- 
norodne i spiziczne z Sobą opisy, podają pod na 
pisem odsłonienia lab wyjaśnienia co do dyktata- 
ry jen. Langiewicza. 


piszący o coup d'etat. Chociażbyśmy nawet przypu- 
šcili istnienie jakiegokolwiek podobnego pisma 
Rządu Tymczasowego, datowanego 16 t. m. w War- 
szawie, to nie mógł go nawet odebrać jen. Lan- 
giswicz 18 marca w obozie pod Wełcem ; nie po- 
trzeba zatem nawet roztrząsać pytania, czy ode- 
brane znagliłoby jen. Langiewicza do opuszczenia 
obozu i wyjazdu do Galicyi. 

Trzeci odsłaniacz mniemanych tajemnic twierdzi, iż 
jen. Langiewicza do odjazda skłoniło odebranie do- 
kumenta a raczej notyfikacyi od Rząda Tymczaso- 
wego z Warszawy, datowanej 16 marcz, w której 
Rząd przyjmuje dyktaturę jako fakt spełniony, lecz 
nakłada dyktatorowi tąkie warunki, jakieby jego 
władzę zupełnie ograniczyły i uniemożajły, a całą 
władzę przy Komitecie zostawisły. Niewdając się 
w roztrząsanie, czy taki dokument mógł istaieć 
lab mieistnieć, w każdym razie jeżeli był datowa- 


w rękach jen. Langiewicza 18 marca; a chociażby 
go był odebrał, nie mógł go znaglić do opnszcze- 
nia oddziału i wyjazdu z Wełca. 

lony znów poszukiwacz mniemanych tajemnic, 
nieznający jawnych faktów, twierdzi, to że biali, 
to że czerwoni, to że jen. Mierosławski spowodo- 
wali wyjazd jen. Langiewicza; inni znów utrzy- 
unja, że go dowódzcy nie chcieli słachać, dla te- 
go wyjechał i t. p. 

Słowem, ci poszukiwacze tajemnic tam gdzie ich 
nie było, czynią nsjmylniejsze przypuszczenia i 
wszelkie domysły co do przyczyn które spowodo- 
wały cddalenie się jen. Langiewicza od korpusu, 
wyjąwszy tych co istniały istotnie i które znane 
są powszechnie, a które nietylko wymienił w swo- 
jej odezwie, ule wykazane były przez najjawniej. 
sz3 fakta. Postanowienie i rozkaz rozdzie- 
lonia korpusu na drobne oddziały by powró- 
cić do systemu wojny partyzanckiej, po- 
rzuconej przez sam fakt zgromadzenia liczniejsze- 
go korpusu, mogącego tylko działać w wojnie re- 
galarnej, do której nie przyszła jeszcze pora i któ- 
rej prowadzić bez magazynów, bcz pewnej podsta- 
wy działań, i bez lepszego wyćwiczenia zbrojnych 
„ddziałów w iakichkolwiek manewrach, było nie- 
podobns; zamiar udania się przez Galicyę w 
Lubelskie i w inne prowincye polskie aby wszę- 
dzie dać jeden kierunek działaniom wojennym: o- 
to jedyne powody jakie wpłynęły na postz- 
aowienie jen. Langiewicza do oddalenia się z Wel- 
ca. Czy powody te były dostateczne? czy samo 
postanowienie było dobrze wykonanem? czy się 
dostatecznie zastauowiono nad skutkami jakie ten 
odjazd mógł sprawić w korpusie zoużonym bardzo 

W obec znanych i wszystkim wiadomych zda | marszsmi, niedobrze jeszcze zorganizowanym i u- 
rzeń, (czynów i dokumentów, nikt ani brać na se- |p.rządkowanym, złożonym z żołnierzy i pocię- 
ryo, ani roztrząsać nie będzie i wykazywać myl |ści z cficerów, którzy dopiero zączynali zawód 
ność i Śinieszność tych skomponowanych wykła- | wojskowy? — to inny przedmiot, w który tu dzi- 
dów i opisów, zaimprowizowanych przez ladai, |si:j zapuszczać się nie będziemy. Nie będziemy 
którzy temi opisami dowiedli, iż pie zaają na-|także roztrząsać, cży rie nal.żało pierw przepro- 
we! faktów wiadomych powszechnie, a mają tylko | wadzić ową przemianę napowrót w system wojny 
pretengyg iż wiedzą rzeczy innym nieznane bo nic- partyżanekićj, a dopiero przenieść się na inne mioj- 
istniejące. Wszomnijmy tylko o niektórych z tych | sce. Powiemy tylko, iż przyczyna klęski bez walki 
mniemanych wyjuścień , co niemogąc znaleść miej- |i rozsypania sig korpusu powstała jeszcze przed 
sea w żadnym „polskim dzienniku, z którychby |dyktatarą, i ta ost.tnia nie miała żadnego na pier- 
żaden takich niedorzeczności nie wydrukował, szu | *szą wpływu; przyczyna ta bowiem leżała w ns- 
kały zamiesżczenia w dzienni:a:h niemieckich, | gromadzeniu się do Goszczy przed 8 marca w je 
których redakcys maiej z przebiegiem wypadków |den korpus zawielu zbrojnych, których jeszcze nie 
obznajomiooe, ł.twiej zmistyfixować było można. |oporządkowano, przez co faktycznie wojnę party- 

I tax jeden korespondent utrzyauje, iż jenerał |zancką zanięchano a regularnej jeszcze, prowadzić 
Laogiewicz dla tego oddalił się z obozu i złożyli |nie można było. Zasadniczym przeto powodem 
dyktsiarę, gdyż przekonał się podobao z ogłosze- |rozsypania się korpusu po zwycięskich nawet zu 


mym wszelkich wypadków był ów korespoudent 


ny 16 marca w Warszawie, niemógł zaajdować się 


CZAB z Niedzieli 5 Kwietnia 1863. 


pełnie bojach pod Zagościem i Grochowiskami, 
było, iż zaraz w Goszczy nie rozdzielono 
zgromadzonych tam kilku tysięcy zbrojnych na 
kilka oddziałów, osobno choć w związka z 
sobą działających, jakto wówczas doradzano. 

Przypominamy, że tak powody odjazdu jak i 
przyczyny klęski przedstawialiśmy tak pod oddzia- 
łem Przegląd jak i w krótkim artykule wstępoym 
zamieszczonym w namerze z 22g0 marca. 

— Berlińska National Ztg podaje następująca 
listy z Litwy: 

„Kowno 24 marca. Powstanie wybuchło już i w 
kilka miejscach naszej gubernii. Daia 16g0 marca 
zaszła potyczka pod Janowem, odległym stąd o trzy 
mile; z obn stron poległo po kilku ludzi; czterech 
powstańców ujęto, jednego z nich oficera z wojska 
rosyjskiego rozstrzelano dziś rano. 18g0 marca wy- 
szędł pomimo straży i patrolów, oddział powstańców 
z Kowna i półtory mili od miasta, oddział ten li- 
czący 180 ludzi przeszedłszy Wilią zuikł, gdyż 
wojsko posłane za nim w pogoń, nigdzie go nio 
dogowiło. Kilka dni przed wyjściem odprawili oni 
spówiedź. Oaegdaj nadeszła tu depesza o klęsce 
Lavgiawicza, jędaak ruch tatejszy zanadto się już 
rozwinął, aby mógł być łatwo stłamionym. Zdaje 
się, że rząd nie będzie mógł liczyć na chłopów 
tak jak się spodziewał. Doniesiono bowiem do tu- 
tejszego zarządu dóbr rządowych, że zgminy Sar- 
wiliszki 250, a z gminy B.by 100 ctłopów udało 
się do powstania. Zeszłej nocy popełnili moskale 
w msjątku pani Górskiej przy kolei kowieńsko- 
wileńskiej położonym, przerażająco mordy. Woj 
sko moskiewskie osobnym pociągiem na stacyą 
Jawie przywiezione, otoczyło dom, w którym się 
zzajdowało się 70 wileńskich rzemieślników chcą- 
cych się udać do powstania. Napadnięci bronili się 
rozpaczliwie. W końcu zostało ich tylko 15, po 
asjwiększej części sami młodzi ludzie, których roz- 
brojono a potem zamordowano: Ten sam los spo- 
tkuł dwis młedo kobiety, córki pani Górskiej. Ca- 
łą wieś zrabowano i spalono. Zalatają tu pogłoski 
o wzburzeniu chłopów łotyskich w Kurlandyi prze- 
ciw panom; a nig możną zaprzeczyć, że najbar- 
dziej w całej Rosyi są dziś uciśnieni chłopi w pro- 
wiacyach nadbaltyckich.* 

Kowno 29 marca. Oficer przed kilku dniami roz- 
strzelany nazywał się Korowa; był synem zarac- 
żnego obywatela wiejskiego z okolice Kowna; śmiarć 
poniósł on z wielkim męztwem i spokojnoście. 
W obwodach Telszewskim, Szawelskim, Rosień 
skim, Poniewiezkim i Wielońskim nie przyjmoją 
na pucztach przesyłek pieniężnych. Chłopi prze. 
stają płacić pcdatki. Powstańcy podzieleni na wię 
cej oddziałów, systematycznie uniksją dotąd wszel: 
kiego Bpótkania się z wojskiem dvkuczając mu 
tylko ciągłem niepokojeniem. Ruchome cddziały 
moskiexskia ustawicznie z miejsca na miejsce pẹ- 
dzone mę:zą się tylko nadaremnie; a jednemi na- 
stępstwami ich ciągłych marszów są spustoszenia 
i rabunki, Tak wp. spalono w ostatnich dniach 
Leplany, msjątek p. Zaborowskiego i Wesozany 
majątek hr. Tyszkiewicza, który dzierzawił Nie- 
miec Schulz. Przedwczoraj wysłano batalion strzel 
ców gwardyjskich, 2 działa i 100 kozaków, jak 
mówią kn P.lądza pód dowództwem naczeloiks 
siły zbrojpy gubernii Kowieńskiej, jenerala Maydell. 
z. go ta Lichaczew.* S 

— Presse podzje o jenerale Berg następujące s 4cze 
góły: Nowy ten adlatus W. ks. Konstantego m: 
sławę bardzo smutcą. Wr. 1831 zajmował on po- 
dobno stanowisko w Warszawie i od tego czasu 
liczą go do przywódzeców tego stronnictwa, które 
ma przekonanie, że z Polakami można jako tako 
wyjść tylko wtedy, kiedy każdemu pokoleniu opuści 
się krwi prawie aż do jej wyczerpnięcia. W Pa- 
ryżu sprawiło mianowanie tego jenerała bardzo 
złe wrażenie. Powiadają, że Cesarz miał podczas 
przyjęcia posłą rosyjskiego przemówić do niego 
bardzo ostro, a w cgóle wystąpić z taką gwałtowno 
ścią, jaka zwykle nie jest jego zwyczajem. 


Belgia. 


Zapowiedziany na d. 3 marca w Brukselli mee- 
tiog na korzyść sprawy polskiej, odroczony zc- 
stał z powodu odmówienia przez władzę gminsą 
pozwolenia na taki cel sali w ratuszu zwanej go- 
tycką, do 23 marca i odbył się w tak zwanej 
salla d'Orient. Posiedzenie zagaił prezes komisyi 
p. Gandebien następnemi słowy. 

Panowie! Posiedzenie opóźniło się o dni kilka, 
lecz nie z naszej winy. Nieoskarżamy nikogo, ża 
łajemy tylko, że popcłoiono błąd. Przed laty trzy- 
dzięstu miałem zaszczyt przewodniczyć w Brukselli 
pierwszemu meetingowi na korzyść Polski. Byłu 
to w d, 29 listopada 1833. Powtórzę dziś słowa, 
które powiedziałem wtedy. Przekonacie się z nich, 
że s% ludzie, którzy się niezmieniają, że są ludy. 
które się również niezmieniają. Zachowałem wszy- 
stkie przekonania, eałą życzliwość móją dla luda, 
który ma odwagę chcieć być wolnym, a czasem 
nieszczęście nieosiągnięcia celu. Polacy z swej 


strony niezmienili się. Czynią oni najwiękaze ofia- 
ry, rozpoczynając walkę. Odczytam wam słowa, 
które wyrzekłem przed trzydziesta laty przy po- 
dobnej sposobności. 

„Przed trzema laty w tym samym dniu, nie- 
śmiertelna Polska ogłosiła powstanie, zerwała swe 
więzy, dopominała się o swą wolność. 

„Jakże wspaniały jest widok luda odpowiada- 
jącego na jeden z najśmielszych głosów i przyj- 
mującego jako obowiązek te, co ogłoszono jako 
JTAWO. 

„Dziś jest rocznica tsgo wielkiego i pamiętaego 
dnia, która wzywa wszystkich ludzi wolnych, aby 
awiecznili jego pamięć- 

„Panowie |! dziś wykonywacie prawo, które lud 
belgijski zdobył krwią swoją; jesteście ta pod pu- 
alerzem konstytncyi, zgromadzeni pokojowo i bez 
broni; prawidłem waszem jest wasza wola. Mając 
wolność wyrażenia całej swej myśli, nienadużyjecie 
tej p prerogatywy, 

„Damny z przewodniczenia zgromadzenia ludo- 
wemn, będę umiał zjedaać poszanowanie jego pra- 
wom i jego godności. ć 

P. Haeck. Komitet organizacyjny tego meetin- 
gu zaszczycił p. Gandebiea przewodnictwem ho- 
aorowem. Zaszczyt ten należał ma z niejednego 
względu ; lecz aby ulżyć mu o ile można ciężaru, 
polecono mi iść mu w pomoc. Dla tego panowie! 
pozwólcie mi jako wiceprczydentowi powiedzieć 
słów kilza o cela dzisiejszego meetingu. 

Wielu, których spotkałem w tych dniach mó- 
wilo mi: „Zwołujecie meeting dla okazaaia sym- 
patyi publicznej dla sprawy polskiej, gdy. jeden 
a jej najwaleczniejszych dowódzców opuścił pole 
bitwy i w tej chwili zaajduje się w Tarnowie. 
Polska jest zwyciężona. Meeting wasz jest już po 
czasie.“ Nie — odpowiedziałem — meeting nie jest 
po czasie, Polska nie jest zwyciężoną, gdyż pra- 
wo nie może bjó zwyciężonem. (oklaski) Prawo 
Pelaki jest tem bardziej niezwyciężonem, iż prawo 
uarodów stało się dziś prawem zasaduiczem ludów 
europejskich. Prawo narodowości góruje dziś nad 
wszystkiemi innemi prawami. 

Dwie propozycye przedłożone są do waszego 
rozstrzygnienia. Pierwsza z tych propozycyj brzmi: | g 

„Meeting najgorętsze przynosi życzenia dla spra- 
wy polskiej, ma on nadzieję, że bobateracy patiyoci, 
którzy po raz szósty wznawiają walkę za Polskę 
niepodległą, w końcu dopiąć zdołają celu.“ 

Druga propozycya nastębojącej jest osnowy: 

„Meeting ustanawia w Brakseli komitet złożony 
z pp. Gandebien ojca, Robiano senatora, Guillery 
reprezentanta, Jotirand ojca, Edwarda Dacpetisux, 
de Kerkhove p. peło. ministra, Rocha Splingarda 
stadenta, Kervyy de Volkaersbeke reprezentanta 
i Alb, Picard sdwokata. Zaleca on komitetowi u- 
organizować się bozzwłocznie i otworzyć subskryp- 
cyę na korzyść sprawy polskiej, zebrać fandusze 
i użyć je w sposób najpożyteczniejszy dla tej szla- 
chetej sprawy. 

Podzję pod rozbiór pierwszą propozycyę. 

P. Roch Splingard wyraża radość, że Polska 
wystąpiła do walki przeciw moskiewskiemu cie- 
mięztwu i dowodzi, że przywrócenie Polski zapo- 
niegłoby na zawsze najazdom ze stropy Rosyi i 
Tarcyi i uwolniłoby Europę cywilizowaną od oba- 
wy ujrzeniąa kiedyś na tronie stambulskim wię- 
kszego barbarzyńcy niż dzisiejszy Padiszah. Z przy- 
wróceniem Polski ustaje kwestya wschodnie. Mó- 
wea przechodzi szczegółowo dzieje nieszczęśliwej 
Pelski od r. 1772 i obszerniej zastanawia się nad 
wysileniem ucisku ze strony Rosyi w ciągu dwa 
lat ostatnich i kończy na skreślenin scen morder- 
czych popełnionych przez rozwścieklone żołdactwo 
w Janowie i Mie:howie. 

P. Bloosmer. Mniemam, iż nikt nieweźmie za 
złe, że obywatel rosyjski zabierze głos na meetin- 
gu odbywającym się na korzyść Polski. Prawdzi- 
wi obywatele kcchają sprawiedliwość i wolność 
równie jak swą ojczyznę. Obecncść wasza tu do- 
wodzi, że sprawa Polski jest sprawą wolności i 
sprawiedliwości. Uwaga ta jest dostateczną odpo- 
wiedzią na wszelkie zarzuty, jakie mi uczynione 
być niogą, lecz inne względy słuszniejsze i świę- 
tsze usprawiediinisją udział, jaki biorę w meetin- 
gu. Czy wiecie, jaka chorągiew powiewa w Pol- 
sce, po bezprzykładnych w rocznikach ludzkości 
cierpieniach ? Polacy powstsją z chorągwią, na 
której znajduje się to szlachetce godło: „Za wol: 
ność Polski i waszą“. Godło to dozwala najgo 
rętszym patryotom rosyjskim sympatyzować z 8pra- 
wą polską. Polska walczy przeciw barbarzyńskie. 
mu rządowi, który wziął w spadku swe tradycye 
„o d.ikich hanach mongolskich. 

Lud rosyjski niemniej jeat uciśniony jak polski, 
a za dni naszych dwa te lady są raczej przyja: 
ciołmi niż nieprzyjaciołmi. (oklaski) Można więc 
słusznie powiedzieć, że popierając Polaków, daje- 
cie tem samem moralne poparcie nieszczęśliwym 
ich braciom Rosyanom skatym i skrępowanym jak 
uni, 


Tylko przez fatalny zbieg okoliczności, Rosya- 
nie służą dziś despotyzmowi. Mówię to głośno jako 
Rosyanin gorąco przywiązany do ojczyzny, że ni- 
gdy Rosya nie wstąpi na rzeczywistą drogę po- 
stępu, jeżeli Polska nie odzyska swej niepodległo- 
ści i wolności. Lud belgijski będzie się wtedy 
mógł szczycić, że się przyczynił nietylko do cswo- 
bodzenia Polski, lecz że przyśpieszył emaucypa- 
cyę Rosyi. (pełne zapału oklaski) 

P. De Rechter. Na meetingu odbytym w Lon- 
dynie powiedziano, że Rosya utraciła swe prawa 
do Po ski, niewykonywując warunków traktatu 
1815 r. i zaproponowano odwołanie ambasudora 
angielskiego z Petersburga. Belgia neutralna nie 
może czynić tej propozycyi, lecz może otworzyć 
obszerną subskrypcyę narodową na korzyść Pol- 
ski. Co więcej, możnaby za pośrednictwem ezano- 
wnych obywateli, którzy nas zwołali na ten mee- 
ting, wysłać pewną liczbę młodych doktorów i 
sióstr miłosierdzia do Polski? Nieszczęśliwi ranni 
nie byliby narażeni ną zostawanie bez pomocy, a 
my spełnilibyśmy szlachetne i święte posłannictwo. 
Belgią byłaby błogosławioną w Polsce. 

P. Guillery mówi, że zgromadzeni na tym 
meetingu dopełniają posłaunictwa miłości i sym- 
patyi. Nie naszą rzeczą jest wojaa, ani wielkie 
dyplomatyczne układy. Jesteśmy ludem wolnym i 
aentralaym, obywatelami bezbronnymi, lecz jako 
lad wolny, jako obywatele mamy prawo powiedzieć : 
„Współezujemy wasze cierpienia, a chociaż nas 
setki mil dzielą, serco nasze bije wraz x waszem 
sa waszą niepodległość i wolaość.*4 To dziś po- 
wiedzieć możemy Polsce. 

P. Damortier (długie oklaski) Przyjęcie sym- 
satyczne jakie mnie w tej chwili spotyka, przej- 
muje mnie wdzięcznością, którą pozwólcie mi wy- 
razić. Głębokiego doznaje wzruszenia, znajdując 
się w zgromadzeniu przypomioającem mi te wiel- 
kie zebrania 1830 r, gdzie porozumiawaliśmy Rig 
w jednom i tem samem 


„Daleką jest odemnie myśl występowania prze- 
ciw monarchcm sprzymierzonym z Belgią. Znacie 
położenie moje, roam pod tym względem obo- 
i 1 winienem. Lecz pozwólcie 
mi uczynić uwagę wchodzącą jak sądzę w ramy 


ła puj 
wrócenia Polski inną drogą niż orężem. Monarcha 
który wyswobodził 20 milionów niewolników, po- 
owinien oswobo. 


) Gdyb 
zapisanem było w wyrokach opatrzności, że Pol. 

Iść w zbrojnej walce, pregaijmy aby 
ski pojął, że ma cbowiązki do speł- 
nienia dla Polaków, którzy cheą odzyskać swą 
wolacść. 

Nie powinniśmy się ograniczać na płonnych ży- 
czeniach. Otwórzimy subskrypcyę narodową, Naro- 
dy odzyskują wolność swą żelazem, a nie proto- 
kołami. Złóżmy więc datki tej wielkiej i szlache- 
taej Polsce, która była zawsze przednią strażą 
ludów, dopełnimy przeto czynu przedewszystkiem 
aarodowego, a wdzięczna ojczyzna podziękuje, nam 
za udział jaki bierzemy w oswobodzeniu Polski, 
(długie ok aski.) 

P. Pelering (po flamandzka). Przed dwoma 
laty gdy despotyzm moskiewski żołdactwem po- 
party, szerzył okropne mordy w Warszawie, zro- 
biliśmy wielką manifestacyę na cześć Lelewela, 
jednego z męczenników Polski. Robotnicy i stu- 
denci protestowali przeciw okrucieństwom Polski. 
Dziś zabieram głos jako robotnik, ażeby manife. 
stacya za Polską była jedeomyślną. Polacy zasła- 
guja na sympatyę naszą. Od wielu lat są pod n- 
ddskiem, zdawało „się że już wszystko stracone, a 
oni znowu ukazują się na polach bitw dla odzy- 
skania swej wiepudległości. Rząd ronyjski jedyny 
sprawca nieszczęść Polski, rozpada się, rosyanie 
chcą także wolności i będą ją mieć. My, którzy 
ją już posiadamy mamy prawo przemawiać za 
Polską, pragnę więc aby cdzyskała swą wolaość i nie- 
podległość. (oklaski), 

P. Potvin. Nie miałem zamiaru zabierać głos, 
lecz ponieważ robotnik przemawił po flamandzku, 
słasznie aby demokrata przemówiał po francusku. 
Nie mam mandatu, ludzie mego stronnictwa nieza- 


ście idzie do pałacu rzeczypospolitej dla strzeżenia 
archiwum, ale obawia się czy nieznajdzie prze- 
szkody cd komendy mcskiewskiej? Król wysłał 
swego adjutanta Gordona z wiadomością o tem do 
Izelastroma. Adjutant spotyka się z Igelstromem ne 
Miodowej ulicy; a ten powięszaby pyta go: Cv 
ten rozrach znaczy ? 

Niewiem — odrzekł Gordon — ale się dc- 
myślam że ta będą nieprzelewki. 

Zamiłuj się majorze! zaklina go Izelstrom — 
kogo spotkasz reflsktaj, że ja nigdy ani myślałem 
zabierać arsenału, sni dezarmowąć reszty waszego 
wojska... Kteś puścił plotką ubl.żającą memu ho- 
nerowi.. A teraz daję ci ordynansa który prze- 
prowadzi pułkownika Gizlera z pontonierami. 

W rzeczy samej komendy moskiewskie przepu- 
ściły pontonierów którzy przeszedłszy przez Mo 
stową i Dłagą ulicę, niezatrzymali się w pałacn 
rzeczypospolitej, tylzo wprost poszli pod arsenal 
i tam zajęli wyznaczone Sobie stanowisko, 

Na ulicach rczlegają Się coraz gęste strzały; 
lud ta owdzie ugapia się 2a suującymi się Moska- 
lami pojedynczo lab w małych kupkach... 

Warta w królewskim zamku Śsiągą gxoje szyld. 
wachby i wyrusza z armatami... Król zbndzcny « 
trzeciej z rana 1 ubrany zbiega ta dziedziniec i 
zaklina oficerów aby go nie zostawili samego... 

Najjaśniejszy Panie! idąe bronić Ojczyzny, bro- 
nimy Ciebie! — odpowiedzieli oficerowie i wyszli 
pod krakowską bramę, skąd zaczęli ogniem Kara- 
piuowym i areeataim parzyć Igelstroma usiłającć- 
go wydostać się na Senatorska olicę.,, 

Oddziały moskiewskie z różaych części miasta 
spietzyły do głównej kwatery na .zelsie dowodzą- 
cego aby się z nim połączyć; lecz wszędzie po: | 
irzeciraco im drogę... Igelatrom wysyłał adju- 


tanta po adjntancie z rozkazami do oddziałów — 
zle żaden prawi» niedojechał gdzie miał dojechać. 

Z Ujazdowskich koszar wolaym marszem posu 
wał się batalion pułku Działyńskiego, przechodząc 
około piechoty i jazdy moskiewskiej, której nio 
zaczepiał, ani był od niej zaczepiany. Dopiero na 
Nowym świecie koło pałacu Sułkowskich zutrzy- 
wał sę pułkownik Hauman i rozpoczął bój z nie- 
przyjacielem pod kościołom S. Krzyża. Ogień szedł 
4 obu stron niezmierny; ale armaty moskiewski 
wnet ucichły, z dzchów bowiem i okien wystrze- 
lano im kanonierów. Ta wzięty jenerał nieprzyja 
cielski Miłaszewiez ; jego miejsca zajął pulkownik 
książe Gagaria i ten dowodził r<jteradą, w której 
vd pospólstwa ubity. Dzi.łyńscy zdobyli cztery 
żrmaty; a pctem posunąwszy się pod kclumnę 
Zygmunta wzmocnili szturm przypuazczany do pa- 
tsen Igelstroma, gdzie się skoncentrował nojsilaiej. 
szy opór. Ogień w tem miejscu trwał przez dzień 
cały i moe... 

Te były główne ruchy i działania regularnych 
pułków polskich wynoszących okcło 2,400 ludzi, 
przeciw załodze moskiewskiej liczącej do dzie- 
sęciu tysięcy żołnierza. Pospólstwo z r.zu nie- 
émi: ło brało się do dzieł:. Kihń:ki szewc używa- 
iący wielkiej popularności żgromadził u siebie va 
aoc ze dwiesta ludzi, i ci to właśnie byli którymi 
poosadzał dzwonnice i niektóre nirożne domy.... 
Kiliński w ciekawym pamiętaikn swoim c pisuje 
milowniezo pierwsze chwile powstania; indywida- 
alcość jego charakterystycznie występuje na tlo 
tej walki odbywającej się w kikudziesięciu punk 
tach. Ledwo dzień zaświtał pobiegł na ratusz do 
wachmiatrza straży miejskiej, polecając mu aby 
kancelaryę rosyjską wziął w obroty— ale ten po- 
biegł do przezydenta i oskarzył Kilińskiego że ro- 


bi bunty p» Warszawie, z którą to denuncyacyą 
prezydent poszedł do króla, a król wysłał jenera- 
ła Byszewskiego żeby o tem uwiadomił Igelstro. 
ma.... Rozsierdził się poezciwy patryota na tę 
wiadomość, i będąc w pźsyi wielkiej, wziął kor- 
delas od ks'ędza Meyera, i postrzegłszy przech»- 
dzącego cfitera moskiewskiego zrobił na nim po- 
czątok.— „Gdym go już uspokoił — pisze sam — 
tak zaraz krzyknąłem na ludzi aby poszli za mo- 
im przykładem.... krzyku narobiłem aby lad n- 
słyszał — slić 2: że ludzie ze wszystkich 
stron, jak wzięli ostali mordować, tak też i w 
dzwony na gwałt uderzyli. — Więc znów wylazł 
mi zkądsiś kapitan m skiewski, którego jak naj- 
prędzej sprzątnąłem, aby Bwojej kompanii prze- 
ciw nam pie komenderował. Natenczas żona moja 
widziała jak ja go zabił, tak zaraz upadła na zie 
mię i zemdlała— ja jednak niemiałem czasu pójść 
ją trzeźwić i ratować... W tem znowu wpadłem 
ną kozaka, który także z dziury wyłaził, tak jego 
w kark zaraz— widząc to Żona moją złapała mię 
za rętę i mówiła do mnie te słowa: Mężu cóż to 
ty robisz? a na toż ciebie ci przyjaciele namawiali, 
abyś ty miał kogo zabijać i sam od kogo miał 
być zebitym ?— Pomnij na mnie, na dzieci, że |szyny!... 

chcesz ich sierotami zrobić!|-— Żonie odpowiedzia Drugą, podobną tej Wielkanoc obchodziła War- 
lem, ża jaż o tem nieryciło mówić, ale się oan: |szawa w trzydzieści siedem lat później,... w r. 
trzeba bronić — i prosiłem aby pos.ła do domu | 1831. 

śle to nie niepomogło i żadnym sposobam puścić 
mię niechciała. To opanowanie mię od mcjej ży 
cy przyprawiło mię do ślepej pasyi, bo nataralnie 
trzeba było z najmilszą żoną potyczkę odpzawić— 
udzłem więc żem się dał przekonać i poszliśmy 
oboja do izby gdzie ona klęknąwszy przedemną 
na wszystkie obowią:ki prosiła abym już nigdzie 
viewychodzł. — Usurąwszy ją odedrzwi wyjąłem 


tymczasom klucz ze środka izby, a sam wymkną- |cyi z zapalonemi lątami.... Będziemy sią bili! 
wszy się zamknąłom ją na zamek wraz z dziećmi. | szmer chodził między ludem — i jeki taki uznał 
A jak wyszedłem o 4 zrana, tom nieprzyszedł na. mzrząc że go zbudzi wieść pomyślna z pola bi- 
tad aż o godzinie p'ątej wieczór.“ twy... Wojsko po moście wysłanym słomą przo- 
Do godziay 3ciej po południu Warszawa zosta- mknęło się na Pragę... 
ła oczyszczoną z nieprzyjaciela, z wyjątkami czte-| O Świcie buk dział wywiódł całą Warszawę na 
rech miejsc gdzie się moskel zamknęli, to jest : | Dynasowskie wzgórza, zkąd widać było fumany 
w pałacu Krasińskich, u Kapncynów, w pałacu | dymu unoszące się nad lasami... 
Igelstr. ma i w gdańskim ogrodzie — ale tych zo-| I zaraz z rana wódz naczelny pod Wawrem 
stawiono sobie na Wielki piątek. Igelstrom widząc | zciósł korpus moskiewski Geismara — a wicczo- 
się zewsząd otoczonym zaczął kspitalować, jedynie | em rozbił dwudziestotysięczny korpus Rozena pod 
aby czas zyskać do przebrania się — jakoż prze- | Dembem Wielkim. 
brany umknął w kilka koni niepozaavy przez lud.| Były to dwa najświetniejsze zwycięztwa w po- 
— A tak w Wielki piątek o godzinie 3 po połu-| wstania Listopadowem. 
dniu skończyła się rewolucya ze wszystkiom....| W dzień Wielkanocny witała Warszawa trofea 
W lochach pałacu Igelstroma znaleziono więzionych zwycięztwa: jedynaście tysięcy niewolnika, dzie- 
patryctów: Stanisława Potockiego, Siaszyc:, Sta- sięć dział, i pięć sztandarów! ,, ? 
lieki: go, Węgierskiego i Sierpińskiego... 
Współcześci podają liczbę prawdziwie bijących 
się z9 strony Warszawian na 3000, przeciw 8900 
moskalom. y 
Wyobrażamy sobie z jaką uciechą i swobodą 
pożywali Warszawianie jajko wielkanocne, jakie 
życzenia towarzyszyły pożywaniu każdej okru- 


Można sobie łatwo wyobrazić jaka wiara towa- 
Reja i Życzeniom przy pożywariu święconego 
jajka 

Jeżeli ostateczny skutek nienwieńczył pomyślac - 
ścią gorących życzeń — to przecież doznany za- 
wód biezgasił wiary w tryumf sprawiedliwości 
aad krzywdą, w przewagę chrześciańskiej cywili- 
zacyi, nad barbarzyństwem pogaństwa. .. 

I dziś, stolica Wazów, lubo nieśmio zaintono- 
waé wesołego Aleluja, po cichu jednak możo so- 
bie winszować wygranej. Opinia Świąta, ten pc- 
tężny sprzymierzeniec, stanęła po stronie njewin- 
nej ofiary. ... i rumieni się, jakby krew tryska- 
Jąca z ran męczennicy, obryzgiwała jej oblicze... 


Przez marzec stały spokojnie dwie armie prze- 
ciw sobie przedzielone Wisłą. .. Szeregi starego 
wojska powiększały się ochotnikami; nowe pułki 
mondurowaco, uzbrajano, ówiezono w obrotach — 
zgoła przez cały ten miesiąc sposobieno Bię do 
wystąpienia na linię bojową... 

Było to w Wi<lką środę, w późnej nocy, kiedy 
zatrząsi się brak uliczny cd przechodzącej artyle- 
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siadają w zgromadzeniach narodowych, a jeżeli 
przemawiam to dla tego tylko aby być wyrazem 
opinii demokracyi. Powinna ona odezwać się ta 
że wszelki naród ma prawo do siebie należeć i 
dopominać się o swą wolność. Łączmy się więc 
wszyscy w tej myśli. Czy Polska zwycięży w tej 
walce Dawida przeciw Goliatowi? Kto wie, Goli- 
aty mają często gliniane nogi. © 

P. Haeck ponieważ nikt więcej niezapisał się 
do głosu, poddaję pod głosowanie pierwszą propo- 
zycyę. Propozycya zosteje przyjętą jednomyślnością 
głosów z nieopisanym zapałem, przy okrzykach 
tysiąckrotnych „niech żyje Polska !* 

Druga propozycja zostaje poddaną pod rozpra- 
wy zgromadzenia. © 

P. Jottrand ojciec. Słyszeliście panowie, że 
druga propozycya jaką wam poddano pod rozpra- 
wy, dotyczy utworzenia komitetu subskrypeyjnego, 
dla zbierania funduszów na korzyść sprawy pol- 
skiej i przeznaczenia ich na najlepszy dla tej spra- 
wy użytek. 

Znaczną liczba osôb, które odpowiedziały na 
wezwanie nasze, daje nam pewność, że jeżeli za- 
twierdzicie komitet subskrypeyjny, otrzymamy li- 
sty subskrypcyjne, które w sposób materyalny do- 
wiodą sympatyj, jakie okrzyki nasze objawiają dla 
Polski. Niechaj Belgia i Europa wiedzą, że nie- 
tylko macie sympatye lecz i pieniądze dla spra- 
wy polskiej. Powiedzą może niektórzy: pocóż skła- 
dek na Polskę, w przeddniu jej klęski? Odpo- 
wiem na to, że Lic nie jest mniej pewnego jsk 
klęska Polaków. Jeden z dowódzców powstania, 

tórego uważano i słusznie może, za pajzdolniej- 
szego do prowadzenia poczynającego się powsta- 
nia, doznał porażki. Powstanie Polskie jest po- 
wstaniem narodowem, a jako takie nie może upaść 
przez porażkę jednego wodza. Gdyby powstanie 
polskie nio było potężnem, nie byliby wotowali 
członkowie parlamento, aryatokracyi avgielskiej, 
bogaci kapoy w City, zresztą cały lad rezolucyi 
ną korzyść Polski. Datki na nieszczęśliwą i cier- 
piącą Polskę powinny być czynem prawdziwie na- 
rodowym. W r. 1831 Brakselczycy w dwóch mie- 
siącach złożyli na Polskę 20,000 złr. w chwili gdy 
była zwyciężoną. Wstąpmy w ich ślady rodacy, 
gdyż innej pomocy Polakom nieść niemożemy. 
Neutralność nasza nie nakazuje nam zrzekać się 
Bzlachetnych uczuć serca. 

P. Berand mówi, że od dzieciństwa miał za- 
wsz» gorące sympatye dla Polski, lecz jakaż jest 
zassda która nas skłania ku tej sprawie? Jest to 
zasada wolności powszechnej. Kiedy wolny məs- 
tiag belgijski wyraża sympatye dla cierpiącej na- 
rodowoścj, wszystkie narodowości cierpiące mają 
do niej prawo. Czyż sama tylko Polska cierpi? 
Nie— czyż nie słyszycie głosów z brzegów Tybru 
i Arno. (Głosy: do porządku!). 

P. Haeck przypomina mowcy, aby nieodstępo- 
wał od kwestyj. 

P. Beread. Słowo tylko. Sądziłem, źe wyswo- 
bodzenie narodowości jest solidarnem, i że mówiąc 
o kwesty polskiej, mogę również mówić o kwe- 
styi włoskiej. 

P. Loris proponuje, sby do komitetu subskry 
pcyjnego powołać dwóch ludzi z stanu robotai- 
ków. (Szmer). i 

Czy wiecie panowie, co jutro powiedzą. Oto że 
nie jesteście godni prawa zgromadzeń. Europa po- 
wie, że ludy nia są jeszcze dojrzałe do wolaości, 
kiedy Belgia oddawna wolna, nie umio używać 
swych instytacyj woloaych. Czyż tak chcecie wy- 
rażeć sympatyę dla Polski. Niechaj si co niedość 
kochają Polskę aby tu milczeli i słuchali tych 
szlachetnych mowców przemawiających z trybuny, 
wyjdą z sali. Niegodni oni są pozostać w po- 
śród was. . 

P. Loris propotuje powtórnie przydzielenie 
dwóch robotuików do komiteta i wnosi ogłoszenie 
odezwy wzywającej wszystkie narodowości do wal- 
ki za Poleką. Jakiejż pomocy może się Polska spo- 
dziewać od rządu francuskiego, który w Meksyku 
tworzy drugą Polskę? 

P. Hueck poddaje pod głosowanie drogą pro- 
pozycyę dotyczącą składek na Polskę, która przy- 
Jętą zosteje równie jak pierwsza z największym 
zapałem. 5 

Posiedzenie się kończy odgłosem niech żyje 
Polska | 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 4 kwietnia. Jen. Langiewicz stanął już 
na miejscu w Tysznowicach, jak to nam wczorej do- 
niósł telegram z Wiednia, dokąd dano znać z Borna 
telegrafem o jego przybyciu. W drodze do Tyszno- 
wic towarzyszy! mu oficer. Wedlug General Korre- 
spondeng jen. Langiewicz niebędzie uważany za więźnia 
stanu, lecz na słowo niemoże się oddalić z miejsca 
pobytu. 

— Woezoroj widziano już pannę Henrykę Pastowoj- 
tów na mieście, w odzieży jednak niewieściej, gdyż 
za opuszczeniem aresztu złożyła męzkie suknie, któ- 
rych używała w obozie. Wyjechała ona wczoraj do 
Pragi. Na stacyach kolei żelaznej, gdzie ją poznane, 
zwracała na siebie uwzgę. 

— QOnegdaj donieśliśmy, że w sklepie p. Wojczyń- 
skiego przyjmowane będzie Święcone dla interno- 
wanych tak miejscowych, jak i wydalonych stąd do 
Morawy i Czech, dokąd takowe będzie im przesłane 
Za staraniem p. Wojczyńskiego, który to wziął na sie- 
bie. Wzzoraj p. Wojczyński odwołał w piśmie naszem 
to uwiadomienie; dziś zaś znajdujemy znów nnstępu- 
jące po rogach ulic obwieszczenie tyczące się wysyłki 
aigc omaa ka 

Na wielostronne żądanie obywateli tutejszych na- 
stąpi przesyłka Swięconego do Ihlawy i Ołomuńca 
pomimo odwołania dzisiejszego w „Ozasie*. 

Przyjmuje się zatem Swięcone w sklepie na teraz 
próżno stojącym w domu p. Wojczyńskiego w rynku 
na rogu ulicy Brackiej, w Poniedziałek po południu i 
we Wtorek do 12ej godziny Poładniowej, i choć spó- 
źnione dojdzie z pewnością miejscą swego przezna- 
czenia. 

Kraków dnia 4 kwietnia 1868. 

Myśliwcowa.  Szrederową, 

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 

oświadczenia : 


Kronika Czasu z dnia 2 b. m. donosi, iż na daiu| N 


Ziembińwy „pobito i ciężko poraniono przed rėstauracyą 


aego w rynku głównym krakowskim pot ówo 
dej 1 
zosia wieka, msjąc go niesłosznie 28 jenta 
Poop = oświądczsjąc niniejszem, iż on jest owym 
sacz ciko Sasca człowiekiem, ssd się 
z łoża bolek — z którego Bóg tylko wie czy po- 
wstanie — dO Bprawców tego nieszczęścia, aby ude- 
rzywszy się w Piersi, żęłując za krzywdę najniespra- 
wiedliwiej WYFZĄdzOną człowiekowi niewiunemu, zasta- 
nowili się, Czy do Czyny t 


się dające, dekretem wys. ministeryam stanu z 22g0 


nie popchnęły ich pod- 
szepty złych ludzi, usiłujących przez wywołanie po- 


dobnych wypadków rzucić plarę na obecny ruch na- 
rodowy u nas. 

Półwsie Zwierzynieckie 3go kwietnia 1868. 

Jakób Kleinberger, 
strażnik akcyzowy. 

— Dziś opieczętowano mieszkazie jenerała Kru- 

szewskiego w majątku jego w Łazanach pod Gdowem, 
zapewne w cela odbycia rewizyi. 
D. 1 b. m. wieczorem odbywano we Lwowie re- 
wizyę w redakcyi i ekspedycyi Gazety Narodowej tu- 
dzież u redaktora p. Jaua Dobrzańskiego. Nic jednak 
podejrzanego nieznaleziono. Rówizya odbyła się bez 
upoważnienia sądowego ani nawet policyjnego, a ko- 
misarz policyjny Wagner miał nakaz tylko, jak pisze 
Gaz. Narod., odbyć jedynie rowizyę w mieszkaniu p. 
Jaliusza Niedźwieckiego, jednego z współpracowników 
tejże gazety. Z tego powodu p. Dobrzański wniósł 
do protokuła zażalenie i podajó skargę do sądu. U p. 
Niedźwieckiego znaleziono dwie pary butów i dwie 
czamary z grubego sukna, które zabrano, 

— We Lwowie obiegają od kilku dni pogłoski o 
konspiracyach ruskich księży z Moskwą, a mianowicie 
księży przy katedrze Świętojurskiej, i że z tego po- 
woda odbyto w kilku miejscach rewizyę, która wykryć 
miała nietylko papiery kompromitujące — ale i broń. 
Dzienniki lwowskie zaprzeczają temu najzupełaiej. 

— (dy u pewnego obywatela ziemskiego w powie- 
cie Stopnickim wyprowadzano w dniu 30 marca zwło- 
ki 14letniej córki, kilaunastu kozaków włóczących się 
po kraja napadło kondukt pogrzebowy, gdy tenże z 
dworu wychodził. Sądząc że nie mógł kto inny umie- 
rać tylko powstaniec z ran odniesionych, zaledwie 
przekonać się dali że tak nie jest, okazaniem trumny 
otoczonej wieńcami kwiatów. Wszelako dla dostate- 
czniejszego przekonania się kozactwo wpadło do dworu, 
splądrowało wszystkie kąty, nic jednak tą razą nie- 
rabując. To ich zachowanie się przypisać chyba nale- 
ży przywróceniu woluości użycia pałek, widać że za- 
wóześnie pomiędzy temi hordami od czasu kampanii 
krymskiej ukróconej. 

— Jatro 5go kwietnia (Wielkanoc) 6. Winćentego 
poniedziałek 6go (drugie święto) Celestyna pap., we 
wtorek 7go 6. Epifaniusza męcz. 


jestłe to dowodem, że dopóki producenci zboża nie- 


szych częściach podzielić się winny między stanem ról- 
niczym a kupieckim. — Od niedawnego czasu docho- 


winniśmy rodaków uwagę zwrócić i otóż mąka spycha 
coraz to bardziej ziarno z targów. Tak Ameryka jak 
i Europa dostarcza stale powiększające się ilości mąki 
i kraj nasz w te ślady wstąpić powinien. Przy zmien- 
nych cenach zboża, mąką mniej zmienne ceny pod- 
trzymuje 100 fant. ziarna dają 827/, f. mąki 105*/,g9 
fant. otrąb, 18 fant. kurzu mącznego. Po odtrąćeniu 
61 f. miarki młynarskiej, pozostaje 76%, fant. mąki 
które w haudlu wyższą mają wartość aniżeli całe 100 
fant, ziarna, a gospodarstwo zyskuje prócz tego otręby 
i kurz mączny; młynarzowi zaś a więc także krajow- 
cowi dostaje się jego miarka. Export tak urządzony: 
a dokonywany nie w miarę możności, lecz w miarę 
potrzeb mniejby wycieńczał kraj i większyby zrzucać 
mógł zyski. — Cena 1 cent,: mąki pszennej Nr. O 
415—4'/a tal, Nr. 0 i 1 41/5—37/a tal. Cena 1 
cent. mąki żytniej Nr. © 81/,—3%/, tal, Nr. Oi 1 
81/,—3 tal. 

Pokup na żyto w Hollandyi obecnie mniej ożywiony, 
za to znowu Francya chętnie kupuje. W Londynie 
mąka żądana. Na siemię lniane po znacznych obsta- 
lunkach ze Szląska dażo amatorów. W Prasach po 
obliczeniu obecnego remanentu wykazuje się, Ż0 Zza- 
pasy na zostające 4 miesiące do żniw są dostatóczne, 
i na Export nieco zostanie. Targ wrocławski na wółaę 
był ospały, a jednakżć we Francyi fabrykanci o wełnę 
krzątać się poczynają. Włochy i Egipt płacą dobrze 
i potrzeb ciągłą okazują spiritusu, drzewa budalcowego 
i rozmaitego i snkien. Ceny na oliwach i olejach o 
2 tal. niższe niż przed 15 dniami. Boczką śledzi 
857, Tar 6, 5%, tal. W handla kolonialnym obrót 
mały, oprócz w ryżu i kawie. Cevy mięsa: 1 f. ży- 
wej wagi: wołowe 3 sbr. (8 kop.); 1%, sbr. (5 kop.) 
1'/, sbr. (31/, kop.) wieprzowe 3 sbr, 4 fon. (10 kop.), 
2 sbr. 6 fon. (715 

Płacono 


— 


kop.) skopowe 2 sbr. (6 kop,) 
na giełdzie naszćj. 


za szefel pruski za korzec warszawski 


wagi holender. z doliczeniem 95⁄9% agio 

hii ert sgr. sgr, złp. gr. złp. gr. 

szenicy jas. 121 do 0 81 35 15 4l 2 

Gospodarstwo, przemysł i handel. olem. 122 1278 71 74 -36 —- 37 16 
n ozerw. 122/3 126/7 70; 74 35 22 37 16 

W dniu 1 kwietnia r. b. odbyło się w Wiedniu dwu- | Żyta 130 y 48 0. ea 
dzieste ciągnienie losów kredytowych, w którem wycią- | 7. dui Lt = zh T % % Y «m 
gnięto 19 następujących seryj: = oe BBE — 16 14 (DZI 
Serya 971, 1,176, 1,269, 1,588, 1,934, 1,938,| Owsa 76 838 —236 27 13 5 13 20 
1,980, 1,983, 2,076, 2,305, 2,448, 2,649, 2,724, | Grocha białego — — 45 50 22 23 35 9 


„ zielonego — — —53  ——%6 
Koniczny białej i czerwonej I a. pr. cent. tal. 187). 
Ruble à 30 sgr. 


8,101, 8,105, 8,153, 8,169, 38,566, 8,961. 
Główne wygrane padły na następujące serye i nu- 
merą: - 


Ser. Nr. wygrał Ser. Nr. wygr. Ser. Nr. wygr. 

8,101 45 200,000 — 971 88 400 2,448 1 400 | Wroclaw 1go kwietnia, Dziś pruktykowano óeny 

1,588 71 40,000 — 98 400° — 56 400 |ünstgpne: za 1 ezefeł pruski (przeszło 14 garnoy) gro- 

8,158 16 20,000 1,176 21 400 — 68 400 |szy srebrnych praskich (po § cent: w. a. oprócz lasy. 

1,988 1 5,000 — 50 400 2,649 74 400 przed. śwed. pośled, 

8,101 11 5,000 1,269 98 400 2,724 11 400 Pszenica biała . 76-78 73 65-70 

1,176 82 2,500 1,984 8 400 — 96 400 ż żółta >. „/78-74 71 65-69 

1,984 38 2,500 1,938 24 400 3,101 1 400 Po 5 . 50-51 49 46-48 

1,588 67 1,500, — 56 400 — 10 400 Jęczmień . + . 3941 88 34.86 

1,984 59 1,500 1,980 98 400 — 50 400 Owi HDA 54 26.28 25 22-44 

2,448 94 1,500 1,988 6 400 — 52 400 | Groch .  .  , „, . o DO-B 25 22-24 

3,566 54 1,500 2,076 17 400 3,158 26 400 Rzopak (ra 150 funt. bruto) — — — 

971 88 1,000 — 50 400 8,169 100 400 Geny nasienia koniczyny sa 1 centnar cłowy (8874 
1,980 15 1,000 — 88 400 3,566 47 400 | funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'577/, kr. 
8,448 21 1,000 — 99 400 — 76 400 |w. 8. oprócz agio). 

2,169 97 1,000 2,805 58 400 8,961 21 400 Qzerwona przednia . * . . . 15—153 
971 18 400 — 92 400 — 78 400 z dobra . . MUR «14 —15 
Ere 36 — = 97 400 n średnia oo. o ` . 113/,-—13Y, 
Reszta Numerów nadmienionych seryj wygrała po 5 poślednia |. uaii . 9Y% — 8 

140 reńskich. B | Biia przednia. 11: ITA ae 
Wypłata wygranych następuje w sześć miesięcy POJ Biała środa. . . . .. x sal 103) 1, 


ciągnieniu. 


Wedłog doniesień autentycznych, które nam udzie- 
lone zostały, spodziewać się można, iż żegloga paro- 
wa na Dniestrze wkrótce zaprowadzoną będzie. Cho- 
ćiaż bowiem zupełne uregulowanie koryta Dniestru 
znacznych nakładów wymagające i tylko w stosowńej 
porze roku przy odpowiednim stanie wody wykonać 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Petersburg 2 kwietnia. Książe Łabanów, po- 
seł rosyjski w Carogrodzie otrzymał uwolnienie, o 
które prosił. Ukaz cesarski naznacza cło przywo- 
zowe od cukra surowego lądem na 2%, rubla, od 
rafiaady morz:m na 4'/, tabla (czy od puda?) 
„Londyn 8 kwietnia. Wedłag doniesich otizy- 
manych z Nowego Jorku z 21go marca, prezydent 
Liacola odmówił wydania patentów pirackich. Prze- 
ciw Anglii wamsga się zagniewanie z powodu stat- 
sów rozbójniczych konfeder: cyi, względem których 
Anglia zachowuje się reutralnie. Dotąd nienade- 
szły doniesieaia urzędowe z potwierdzeniem klęsk 
doznanych przez wojska Uwii nzeki Jazoo i przy 
porcie Hudsońskim (gdzie wojsko Uuii miało się 
schronić na okręty i zaniechać dalszego oblegania 
taj twierdzy). Oblężenie Vicksburga miało podsbno 
być wstrzymane. Bezzasad.ą jest pogłoską o za- 
miarz% ministra skarbu (Unii) Chase zaciągnięcia 
pożyczki w Europie. Z Hawauny miano wiad mo- 
ści do 9go marca. W San Domingo wybuchło po- 
wstanie, jeneral Baez obsadził z powstańcami je: 
dng warownię. Jeuerał-kap'taa Kaby wysłał tam 
dwie fregaty i dva statki przowozowe z parą ty- 
siącami żołaierza i paręset jazdy. 

| a 

Z najbliższego nas pola walki w Krakowskiem 
i Sandomirskiem gą tylko dzisiaj dwie głuche wie- 
kci. Jedna z tych wieści powtarza szczegółowiej 
niopewaą pogłoskę o chFilowem opanowaniu przez 
oddział polski miasta gubernialnego Radomia opu- 
szczonego przez wojska moskiewskie, które z je- 
nerałem Uszakowem do Kiele poszły, o zabrania 
kosy, uwolaieniu tam kilkudziesięciu jeńców i roz 
brojenia oddziału żandarmów. Czekamy jednak je 
szcze na potwierdzenie tej wieści. Druga pogłoske 
dzisiaj nadeszła mówi 0 jakiejś utarczee w Ol- 
kuskiem, w skutku której mały oddział koza- 
ków został zniesiony, A 10 z nich rannych wie- 
ziono wczoraj. Donoszą nam także, że nowy od- 
dział polski dobrze uzbrojony ukazał się w Kra- 
kowskiem, pod dowództwem pułkownika Grego- 
wicza. Dziś wieczór przywieziono koleją do Krs- 
kowa sześcio rozbrojonych Żołnierzy rosyjskich. 

Z Radomskiego z pod Kozienie mamy szcze: 


kwietnia 1861 roku na dziesięć lat rozłożone zostało, 
to jednak przeszkody żeglugę tamujące po wielkiej 
części usunięte już są, i roboty około czyszczenia ko- 
ryta Dniestru znacznie postąpiły. I tak wyczyszczono 
koryto Dniestra z drzew i kłód ùa przestrzeni mil 13 
od Czartoryi aż poniżej Żarawna, wyjąwszy przestrzeń 
500 sążniową koło Łapszyna i od Owitowa do Doł- 
hego. Roboty w celu ścieśnienia koryta rozpoczęte już 
zostały, mianowicie koło Lipy, Ostry, Kutysk, Repa- 
Bzyniec, Szutrowiniec, Michalcza, ukończone zaś już są 
powyżej Dobroślan, koło Doroszoule, Uścieszka i Gród- 
ka. Ujście strumieni Czernelicy i Potoczyska zupełnie 
jaż uregulowane, 

O. k. Namiestnictwo poleciło oczyszczenie usuweją- 
cych się brzegów Dniestru z drzew i korzeni na pięć 
sążni szerokości, ażeby tym sposobem zapobiedz dal 
szemu zanieczyszczeniu koryta, co po części uskute- 
cznione zostało. Nadto wydane będą rozporządzeni», 
ażeby liny od przewozów na Dniestrze utrzymywanych, 
za nadejściem parostatku lub gabar do wody spuszóza- 
no, tudzież ażeby most w Zaleszczykach za zgłosze- 
niem się kierującego paroststkiem lub gabara, iż da- 
lej płynąć chce, natychmiast otwierany był. Most zaś 
w Niżniowie budować się mający będzie o pięć stóp 
wyższy od mostu starego, tak, iż żeglugi na Dniestrze 
wcale tamować nie będzie. Wodomiary w Rozwadowie, 
Sieroce, Niżniowie i Zaleszczykach już uregulowano, 
nowy zaś wodomiar w Halicza postawiono. 

Nadto c. k. Namiestnictwo poleciło władzom obwo- 
dowym w Stryju i Brzeżanach, ażeby budowy gościńca 
z Mikołajowa na Rozdół, Brzozdowce, Chodorów, Kni- 
chinicze do Rohatyna dopilnowały; jakoż gościniec ten 
według raportów urzędowych w wielkiej jaż części wy- 
szutrowany został. Tak więc drogi do Dniestru wic- 
dące z różnych stron kraju, wkrótce wykończono z0 
staną i komunikacyę z statkami parowemi znakomicie 
ułatwią. (Gaz. Lwow.) 


Dom zleceń Braci Chotomskich i Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kneiph. Langgasse 9. 
w Londynie 8 Great College Street Camden-town 
Królewiec 19 marca. 
W ubiegłej połowie miesiąca zima dotkliwiej we znaki 
się dała, aniżeli w styczniu i lutym. Burze pozata- 
piały dużo statków na Baltyku. Fizjonomia targów 
zagranicznych ożywia się powoli, flaktuacya cón jest 
o wieie znaczniejsza na targach angielskich jak na 
naszych i tak piszą ztamtąd iż obecnie ceny targowe 
są 0 26 złp. na 1 kwarterze (57, Szefla pr. czyli co 
15/,, Polzki albo 2%, korca niższe od zeszłorocznych, 
a co już w.dle zdania Anglików uniemożebnia prawie 
niedostatecznych ztąd zysków dowóz z baltyckich a tem 
bardziej » południowo europejskich portów. — Nie 


przez nas bojach, stoczonych w lasach kozieniekicb. 
Oddział polski pod dowództwem Tarkeitego orga 


uorganizują baczniej handel tego towaru dopoty tracić 
muszą niepotrzebnie znaczne kwoty, które w równiej- 


wuje się w handlu zbożowym ważna odmi:na, na którą 


gółowe doniesienia o dwóch wspomnianych już 


niemu w dniu 25 marca trzy oddziały: jeden wy 
szedł z Demblina złożony z dwóch rot piechoty: 
z 3 działami; drugi oddział z Radomia złężony 
z dwóch rot piechoty; trzeci ze Zwolenia złożony 
z jednej roty piechoty, szwadronu dragonów i 150 
kozaków. Moskala rozpoczęli bój strzałami 2 dziaj 
do baguistego lasu, w którym rozstawił się od- 
dział polski, i z za drzew raził artylerzystów mo- 
skiewskich tak celnie, iż zginęło dwóch oficerów i 
kilku kanonierów. Następnie piechota moskiewska 
rozpoczęła ogień, którym jednak niewielkie szkody 
zrządziła Polakom rozstawionym w tyrelierach w 
lesie, a niemogąc ich wyprzeć za stanowiska o- 
gniem, eofaęli się moskala po trzygodzinnem strze- 
lania ku Kozieniecom, pozostawiwszy na placu do 
30 zabitych i wziąwszy większą liczbę rannych ze 
sobą. Z polskiej strony zginęło 14, między iunymi 
Babski obywatel z miasta Warszawy, odznaczają 
cy się męztwem. Na drugi dzień moskale powtó 
rzyli at:k, lecz po daleko krótszej strzelaninie o 
deszli do Radomia i Demblina, O działsnia Cza- 
ohowskiego i Dowgiełły w okolicach ś. Krzyża i 
Wąchocka nie mamy bliższych doniesień. 

W Lnbelskiem prócz oddziałów Prasnyla i Lele- 
wela, o którego rozbicia mylae były wieści, są 
dwa igno małe oddziały w lasach z tej strony Za- 
mościa, a kilka kolamn moskiewskich do 5000 la- 
dzi liczących, napróżno męczy się w forsownych 
pochodach ścigając wiatr po polach i borach. — 
Z Podlaskiego i Mazowieckiego niemamy dzisiaj 
świeżych wiadomości. Natomiast doniesienia z A n- 
gustowskiego mówią o wzroście tam powsta 
nia, o ukazaniu się silnego oddziału w Maryam- 
polskim powiecie, który zniszczył kolej żelazną 
pomiędzy Eidkunami a Kownem, co potwierdzają 
listy z Eidkun z 1 kwistnia i depesze telegrafi:zne 
w Ost- D.- Ztg zamieszczone, a które donoszą, iż 
wojsko rosyjskie posłano pospiesznie z Wierzbo- 
łowa ku Marnszom, a pociąga osobowego z Ber- 
liaa do Petersburga zupełaie za granicę nie pu 
8ZCZONO. 

Najważniejsze jednak wiadomości 8ą 
od dni kilku z Litwy. Do doniesień wczoraj 
przez nas podanych, iż cała prawie ludność Ż mnu- 
dzi chwyciła za broń w obronie wiary i Ojezy- 
zny, że jeden oddział polski zajął Poniewież, in- 
ny pobił moskali pod Uścianą , trzeci zgromadził 
się w Towianach, czwarty w okolicach Szawel, 
dodają dzisiejsze wiadomości kilka szczegółów o 
wzroście powstanie także w środkowej Litwie, w 
Wileńskiem i Mińskiem. Prócz doniesień w tym 
względzie zamieszczonych w powyższym liście z 
Litwy, powiedzieć tu możemy, iż drobue oddziały 
polskie niepokoją i urywają moskali na całej 
przestrzeni Litwy, uajsilo:ejsze jednak powstanis jost 
na Zmadzi. Jenerał Maidell wyruszył z Kowna w 
d. 27 marca na czele batalionu strzelców, dwóch 
dział i sotni kozaków do Połągi, a zastępuje go w 
Kownie Lichaczew. 

Donoszą także z okolic Wiloa o okropnym mor- 
dzie, jakiego dopuścili się moskale w pobliżu sta- 
cyi kolei żelaznej Jewia w dobrach p. Górskiej. 
Otoczywszy znienacka dom i zabudowania dwor- 
skie, rzucili się moskale na zgromadzonych tam 
70 młodzieży i rzemieślników z Wilaa, zamierza- 
jących podobno przedrzeć się do powstańców. Na- 
padnięci bronili się dzielnie dziesięćzrcć większym 
siłom. Poległo ich w tym boju 50, drogo życie 
swoje sprzedając; pozostałych 20 moskale rozbroili, 
ale i tych następnie zamordowali, wymordowali 
potem domowników, zabili dwie pansy Górskie, 
arabowali i spalili dwór i zabudowania dworskie. 
To nowe barbarzyństwo dodane do tysiąca speł- 
nionych przez hordy moskiewskie. 

Korespondent z Litwy w liście powyżej zamie- 
szczonym donosi 0 rozstrzelaniu przez Moskali w 
Kownie, waleczaego dowódzcy oddziału polskiego 
w Trockim powiecie działającego, Korewy; otóż 
bliższa wiadomość przez nas otrzymana dodaje, 
że Korewa przy rozstrzelania zachował zadziwiają- 
cy wrogów spokój umysłu i męztwo. Był on sy- 
zem zamożnego właściciela ziemskiego z okolic 
Kowna, i służył poprzednio w wojsku rosyjskiem.— 
Z zamieszczeniem lista z pod Barana, o którym 
wczoraj wspomnieliśmy, wstrzymujemy się aż do 
otrzymania bliższych wyjaśnień. 


` Gaz. Augsburgska doniosła była z Paryża pod zua- 

kiem, którego właściwe m miejscem pobytu ma być 
Wiedeń, iż hr. Rechberg powierzone ma sobie ze 
strony trzech państw sprzymierzonych ułożenie no- 
iy zbiorowej, jaką państwa te prześlą do Peters- 
burga w sprawie polskiej. Ztąd się pokazuje, 
że już nestała między temi państwami zgoda co 
do zasady tej iaterwencyi dyplomatycznej, a re- 
czej eo do punktu jej wyjścia, albowiem zanie- 
chano, jak to sobie Avglia życzyła, wyjścia x tra- 
ktatów r. 1815, gdyż w takim przypadku trudne 
byłoby porozumienie, a dla Francyi i Anstryi na- 
stręczałyby się trudności, których państwa te pra- 
gnęłyby uniknąć. Zaniechanie podstawy tych tra- 
ktatów zostawia kwestyę dyplomatycznej interwen- 
cyi w zupełnej niepewności pod względem donio- 
słości żądań. Trzy mocarstwa żądać przeto mogą 
mbiej niż Rosyą obowiązaną jest według trakts- 
tów, ale z drugiej strony traktat wiedeński nie 
będzie ograniczał żądań, w razie gdyby nastręczy- 
ła się możność lub konieczność ich rozciągnięcia. 
M żaość ta zależeć głównie będzie od siły i trwa- 
tości powstania; konieczacść od roli jaką Rosya 
zajmie w obec państw sprzymierzonych. 

W tem też znaczeniu mówi La France, Że pra- 
wdziwó wtanowcze rozwiązanie kwestyi polskiej 
nie zawisło od prostego powrotu do r. 1815; leez 
traktaty r. 1815 dają dyplomacyi jedyny tytał pra- 


nizował się pod wsią Świeże, leżącą za bagnami 
niedaleko ujścia rzeki Radowki do Wisły, gdy mo- 
skale dowiedziawszy się o nim, wyprawili przeciwko 


wny wmieszania się psństw obcych w sprawę pol- 
ską i pod tym względem stanowią one pnakt nie- 
zbędny wyjścia. Bez tych traktatów, kwestya ta 
byłaby, jak mniema M. Post, tylko wewnętrzną i 
gabinet petersburski tak samo traktowałby sprawę 
polską w obee zagranicy, jak gdyby powstanie wy- 
buchło w jakiej gubernii moskiewskiej, Wtedy sl- 
bo Pol:ka musiałaby wybić się o własnych siłach, 
albo też znaleść mocarstwo, któreby się za nią bez- 
warunkowo ujęło i dopomogło jej, nia cofając się 
przed wywołaniem wojny eurcpejskiej. 

W obec doniesienia powyżej wamiankowauego 
Gaz. „Augsburgskiej, utrzymuje Presse wiedeńska, 
że między Franeyą i Anglią pzyszło do porozu- 
mienia się w kwestyi polskiej, lecz z Austryą je- 
szcze układy nieszończone. Z Paryża doaoszą zaś 
jeszcze temu dziennikowi, że gabinet paryski usi- 
tuje rozwiać wątpliwości Austryi, jakie się jej na- 
suwają ze względu na jej stanowisko jako pań- 
stwa posiadającego ziemie polskie. Przedstawienia 
rosyjskie w Paryżu i Londynie nieznalazły wiary. 

General - Cor, zbija dowodzenia niektórych dzien- 
ników o zbliżenin się Austryi i Pras do siebie, 
tadzież zaprzecza, jakoby w tych dniach otrzymano 
w Wiedciu bardzo przyjacielską notę z Berlina. 
Nietylko bowiem nie było takiej moty, ale w in- 
nych kwestyach na pola praktyczaem rząd praski 
niechętnie względem Aastryi sobie poczyna. 

O uczcie dacej w Sztokolmie na cześć ks. Kon- 
stantego Czartoryskiego w d. 27 marca, są juź 
wiadomości listowe. Uczta daną była w sali gieł- 
dowej. Prezes komitetu polskiego bar. Raab wzniósł 
zdrowie króla Karola, jenerał Hazelius toast za 
Polskę, Tersmeden wzniósł zdrowie ke. Czartory- 
skiego; następnie zgromadzenia zaśpiewa:o chórem 
po szwedzku pieśń „Boże coś Polskę.“ Książe 
Czartoryski podziękował zgromadzeniu za dowody 
współczucia dla Pclski, które objawiły się od naj- 
uboższej chaty do pałacu królewskiego. Ks. Czar- 
toryski był u króla na obiedzie wraz z mioistrem 
spraw zagr. hr. Manderstróm. W sejmie wyrażnie 
oświadczono, że jeśliby które z mocarstw wystą- 
piło zbrojno za Polską, Szwecya gotową jest przy- 
stąpić do działania. Król terażoiejszy jest przytem 
chciwy wojennej sławy, a radby kiedyś z Rosyą 
się zmierzyć, 

Poczta z Lewantu przywiozła do Tryestu wia- 
domości z Carogrodu z 28 marca. Książę Michał 
Serbski wyraził życzenie na piśmie przesłane Por- 
cie, iż pragnie pozostać w przyjacielskich stosun- 
kach z Portą i na wszystkie ustępstwa przysta- 
nie, jakie się zgodzą z prawami i dobrem Serbii. 
Według ostatnich doniesień z Teheranu, Herat nie 
został jeszcze zdobyty. Ali pasza ma zostać wiel- 
kim wezyrem. Drugi korpus wojsk tureckich o- 
trzymał nakaz obsadzenia linii od Bałkana do Du- 
naju, a główna kwatera będzie w Szumli. Do Ca- 
regrodu przyjdzie w to miejsce sześć batalionów 
stojących w Hercegowinie i Albanii. W Smyrnie 
zegodzony został spór między konsulem pruskim 
a władzami miejscowemi za pośrednictwem konsu- 
ia włoskiego. 

Z Aten taż pocztą otrzymane wiadomości do- 
chodzące do 28 marca niemówią jesscze o wybo- 
rue króla, który we dwa dni później nastąpił. Na 
zgromadzeniu narodowem zrobiono propozycyę, 
aby siły morskie zmniejszyć do kilku małych 
statków i dwie trzecie wojska lądowego rozpu- 
ścić z utrzymaniem tylko oficerów którym juź i 
tak zmniejszono płacę. W ogóle duch oszczędno- 
ści jaki owładnął tem zgromadzeniem przeważa 
wszelkie względy polityczne. Badźet przedłożony 
przez ministra skarbu przedstawia 21 milionów 
draehm w dochodach, a 24 w rozchodach. Jene- 
ral Hahu zażądał emerytury. W Atenach otwarto 
subskrypcyę na rzecz Polski. 

Pocztą egipską nadeszły doniesienia z Aleksan- 
dryi, Iadyj i Chio. Pierwsze dochodzące do 26 marca 
mówią, że Sułten spodziewany jest tam 28go (po- 
dróż ta odwlekła się odai kilka. Ked. Cz.). Wice- 
król zamianował stryja swego Halima paszę pre- 
zosem rady miaistrów. 

Przez Bombaj otrzymano wiadomeści z Kabulu 
z dnia 8 lutego, iż 60,000 Persów przybyło do 
Karczn między Medżedem a Heratem. Z nakazu 
jednak Szscha wstrzymano się z. dalszym pocho- 
dem, gdyż poseł angielski oświadczył, iż dalszy 
pochód na Herat uważanym będzie jako wypowie- 
dzenie wojny Avglii. Tym sposobem odwołaną za- 
razem zostaje dawniejsza wiadomość stambulska, 
jakoby Herat dostał się już w ręce Persów. 

Z Szangsi ctrzymano doniesienia do 23 lutego 
dochodzące. Oprócz wzmianki o pobicia wojsk 
chińskich przez powstańców dod Tajtsu, mówią 
one o niespokojnościach w Japonii i wysadzeniu 
w powietrze domu poaelstwa angielskiego w Jęddo, 
przycztm nikt nie zginął. Powodów tego wypadka 
nie wzmienkują, ani też nie tłumaczą, jak się to 
stać mogło, żeby nikt nie zginął, jeżeli cały dom 
wyleciał w powietrze. Przypomnieć tu można, iż 
Anglia znosi wicie, gdy %9 z jej interesem zga- 
dza aby oszczędzać tych nswet, którzy ją lekce- 
ważą, Tak się stało £ zabójstwem Richardsona w 
roku zeszłym pod Jeddo. Gabinet angielski nie zro- 
bił z tego kwesty! dyplomatycznej. 

W lodyach Krąży cicha wicść, że Nana Sahib 

żyje i że był w zeszłym roku w Cenases. Wieść 
ta ma zspeWng ukryty cel żywienia ducha niepo- 
dległości i utrzymywania nadziei, iż powstanie 
wybuchnąć może kiedyś na nowo. 
—_— KRA > POZA W R O 0 A A WN 
Z powodu uroczystych świąt, nastę- 
Pny numer Czasu wyjdzie we środę 
dnia $ kwietnia. 


EO EZ AZ 
Anioni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny. 
radka" OMR 


Przyjechali od 3 do 4 Kwietnia rb. 


HOTEL SASKI. Konstanty Broza ob. z- Więc 
kowio, Edward Cieciszowski ob. s Warszawy. Bo- 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 


DARU pr... | gusław Bojanowski z Poznańskiego. Stanisław Ko- 
Kraków 3 Kwietnia. dadais | piącą flad Z Gelioyi, Michalina Britas aii z Potoka. 
Banknoty polskie za 100 złr.n złp, | 404 | 598 | zjzjsław Biomoński so Śwojszan. Konstanty. Wa- 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ | 104 | 103  ||;wski s Śzyszczyc. Seweryn Laskowski s Wito- 
Talazy pruskie, za 150 sir. now.tal.| 91% | 933 | wio. Henryk Bayer z Jakubowice. Bronisław Ryx 
Srebro NoWe , + » e e se „| 110 | 109 |z Prazimowa. Adolf Kobrzyński, Wacław Fanti ob. 
Półimperysły rosyjskie. . . « » | 9 12 | 8 98 |z Królestwa. 
Napoleondory 20-fra. „ « e + n |895 | 8 80 Wyjechali: Stanisł. hr. Plater, M. Czerkawski, 
Dukaty holenderskie ważne - - » j5 33/5 38 Karol Chłapowski, Hago Gerlach w Poznańskie. St. 
„ suńrysckie „ „ ose » |5 33 5.25 | Jabłonowski, L, Hr. Wodzioki do Galicyi. A. Grab- 
Listy zast. gal. z kup. na m. kon, „ |52;— iim kowski, Józef Godefroy do Królostwa, Aleksander 
po oma, m;Da Wal a „ |I85— |773— | Skrzyński| do Galicyk 
Obligacye indemn. z kuponami p |763— 75,— | gOTKL|POD RÓŻĄ. Kwasiborski Józef, Zwa- 
Pożyczka nar. z r. 1854 boz kup. „ |3li— 803— |qowski Jap, Pncułowski Ksawery ob. z Królestwa. 
Akcye kolei gal. bez kup, i bes vinger Henryk negocyant a Wiednia, 
dywidendy z wpłatą pełną . 3 212 | 210 
Listy saetawne polskie z kup. . złp | 1003 |. 1004 
Wiedeń 2 Kwietnia. (tulegr.) sir, cont. CENNIK N ASION 
5%, Métasliki, . . . « « « * * » 36 10 90 k 
s% Pożyczka narodowa. + +.. 81 25  |znajdujących się w r. 1868 na sprzedaż 
Akeyo banku narodowego wied, . | 797 — W EBM W. WT 
zd banku kredytowego. . . . = ar Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 
Londyń, 10 funt. sztarl. . . . . | 110 90 Ulica Szewska Nr. 207/335/,. 
Dukat pojedynczy. . « e...» 5 29 — - złr. 0. 
ietni Buraki czerwone pastewne, wiel- 
hyi — zr oz kie okrągłe,  Oberdorfskie  szczególnićj 
Fożyczka skarbowa: plenne, garniec cent. 80. , z opakowaniem — 86 
5%, Mefaliki na wal. saśts. . `. | 70 70| 70 6Ó|zzgnyAki czerwone pastewne, wiel- 
5%, Pożyczka narodowa 81 40, 81 30| kie podługowate, garniec cent. 70. z opa- 
5%, Metaliki na mon. konw. . - 76 20, 76 10 kowania ra .„c_ełotako fae antie — 76 
5% Oblig. indem. niższćj Austryi. | 68 23| 87 75 | Buraki żółte pastewne, wielkie po- 
5%! n » węgierskie. e » | 75 75) 75 — długowate, garn. cent. 70. . . . z opak. — 76 
Ly a n chorw. słow. ban. | 74 50| 74 — Buraki mieszane pastewne, czer- 
5%» n ioyjakio - --- | 28 78) 78 50 wone z żcełtemi, wielkie podługowate, gar- 
54 a n bukowińskia + + | 12.50) BA s niec centów 70 . . . . . z opakowaniem — 76 
5% m „»  Siedmiogrodzkie. | 72 75| 72 — (wszystkie te cztery gatunki rosną w połowie 
5%, Pożyczka nowa wenmeckś. . . | 93 =| 93 — nad ziemią). 
Listy zastawne: Marchew pastewna angielska biała, 
; € zielono: głowiasta olbrzymia, wydająca mar- 
uz ARA: PEWNA "DR PC RAA chew da funtów wielkości 8 (garn. złr, 1 


10 letnie, . 
12 miesięczne. . 
losów. w wal. austr, 


ce'tów 50 funt 1 
Lucerna oryginalna francuzka, 


Ye! Mów uh «7 e (01le 8106 


» medicago sativa), na grunia żyzne, a su- 
4% Tow. kred. gałicyjskio. r s = bas opakowania, garniec. . . . . . 3 50 
Pożyczki loteryjne: Rajgras angielski, (lolinm perenne 
Losy poż. skarb. z r. 1859 całe... tenue) drobnolistkowy, na gazońy, garniec — 80 
5 » » Sr 1854 na 4%, Taki ram do zasiewu na paszę, korzec złr. 22, 
n° n  %r. 1860 cato.. TEE S ER T — 79 
Bilety rentowe Como. . . - + + « Manjgras włoski (lolium italicum) na 
Losy zakładu kredytowego. . «+ + di bro grunta, korzec złe. 20, garniec . . — 63 
„ tryestskie na 4/4% e + » « Rajgras francuzki (avena elati r) na 
n żeglugi par. na Dunaju. . . | 99 50) 59 — zi loną p szę korzec słr. 14, garniec. .— 45 
„ Księcia Ksterhazegó na 40 złr.| 58 — | 97 - | Psia trawa hkupkowata (dacilis glo- 
» Księcia Salm s 40 | 38 —| 37 6 we ata), korzec 20 złr., gurnec. . . . . — 63 
n. Księcia Palffy » 40 s | 37 -|36 6 | Wiodowa trawa (hol us lanstus) na naj- 
p Księcia Clary „p 30 y | 35 25) 34 7 Jehsze gr: nia,! suche, mokre, piaski i torfi- 
„ Hr. St. Genois » 40 „ | 17 25) 36 75| ska, korzec złr. 5, garnec . . . » « . — 16 
„ Miasta Budy » 40 „ | 36 75 562 | Tymotensz (rhleum pratense) ko- 
„ Ks. Windischgrkie „20 „ | 21 75) 21 2 rze złr. 22, do złr. 25 garmiec . . . . . — 80 
=» Hr. Waldstein n 29 „ | 23 75) 282 | Mapusta ceninarowa nowa wielka grecka 
„ Hr. Reglewicza „ 104 19 75) 16 50 14 zs 07 Wrazie PART O łut= 16 
Akcje bankowe i przemysłowe: ńoniczyna czerwona i biała, we- 


diug cen targowych, 


banka narod. austr. Ta 
| p kredy Nasiona jarzyn z ogrodu szkoły rolniczej 


żeglugi ernichowie: 
u kolei ocnćj w Gz -GŁURÓWE 15 ; 
= wéj Cebula holenderska i zwyczajna, lut po 15 cem 
z a priait PH Oos Eitb. tów, — Kapusta w 3 gatunkach jzło to: 
x 3 Pardubiokićj biała zwyczajna, brun-zwieka, czer« ona, po 15 c. — 
» s Nadcisańskićj. teu ©górki w 4ch gatunkach wielkie gruntowe, małe 
d z Poładniowój a 387 wczesne, zwyczajne, angielskie po 18 cent. — Pie 
s p Gralicyjatzćj kaia * truszka 5 cent. — Rzodkiew łat po 10 c.— 
y- = fe dp Szpinak szeroko-listny 4 ccnt. — Sałata na- 
Kursa zagran. (8 miesięczne) <r piana. szara brisie gel. szwajcarskapo 10 cen*.— 
Amsterdam 100 sł. bol. .) „ 34 Fasola orzełkowa łut po 20 cent., — perłowa fun 
Augsburg 100 zł. nadr.. . |$ 4 vo 1 złr. — szparagowa funt po 80 cent.— Groch 
Berlin 100 talar. . az z. cukrowy wczesny funt 75 cent, i Groch Prince A l- 
Frankfurt n. M, 100 „|. jf bert po 75 cent: funt. 
Genua 100 lirów piem.. . 5 d ` Nasiona z produkcyi Kleczy- górnej: 
aa. = wk sb g a Mieszanka Nr. I. na gronta najlichsze, na moreę 
yala 100 Krów era 8 6 garncy 8 do 10. korzec 7 złr. — Mieszanka Nr. II. 
Lond Pi EA LBA na giunta nić zup łnie wynędznia'e, na morgę garn- 
P ag ta A 4: cy8, korzec 10 złr. — Nr. III. na grun'a micrnéj 
aay LESCH, dohroci,, garn. 8, korz:c 16 złr.— Nr. IV. na grun- 
Waluty: a d bre i żyzne, garacy 6 — 8, torzec złr. 24.— 
Cesarskie korony. . . . .. Nr. V. na zakładanie łąk nowych lub odnowiesie 
pół korony - . « « e. s'arych, garncy 6 -— 8, korzec zir. 32. ; 
p dnkaty na wagę . - » Opró:z tego znejłują się na sprzedaż Nasiona pa- 
„ „  Obrączkowe . . stewne ztćj samćj prodnkcyi, ogłoszone osobno ro- 
Złoto al marco. . » » » » + . sesłanym Cennikiem przy „Czasie“ i „Dzienniku ròl- 
Ńapoleondory.. - oe. » » » » niczym“. Cenniki na-każie zażądanie przesyłają, się 
uweren: .... s e o "ezpł tnie. Ę 
Fryderyki Wj. 4 SUK 1664 W razie przesyłki, za opakowanie dodaje 
0 ESP OTO E ESE Się przy każdym garncu po 6 centów— 
Suworeny angielskie . . . > d ćwierci ct. 30 -- od pół-korca ct. 50. A sj 
Imperyały rosyjskie . . . - - . a ct. 90 w. a. (2226: 
Beto a naja oita *;* je PV Ler nadsyłane z pieniędzmi przyjmują się 
" apony . + +» » « e » » +» tylko frankowane. 
Tąlary związkowe + + » » « » | 
Pruskie tilaty kazowe . . . . . 
wów 2Kwiotnia, Pod Cock kości: 
Dukat holenderski. © . . » o o od zaręczeniem najlepszej jakości 
+, NAWYK oda cw 0 > Mauryc T en 
Pószperyał roryjaki.. - «+ » » y I 
pożeaeyjiim A 51 zonie Skład Papieru i Broni 
ogg e a oe 2? | w Wiedniu, „Stadt, Grabengasse N. 4 
Listy v áut e »n , , 
2% lie Syoeaję ync EE" Trojakim ładunkiem wypróbowane” 


a w » s WMON.k., 
Obligi indemn. bes kuponu. . . - 
Pożyczka narodowg bos knyonu . . 

Akys zal. rolni tat, Karcia Ludw. I: 


Rewolwery Lefaucheux, z» 6ciu strzałami 
wielkiego kalibru. „ . 38 złe. 


średniego 


dto __ średniego. . . . . . 


dto Adams z 5ciu strzałami 
z podwójnem poruszeniem, średnie- 


n 


Warszawa 1 Kwietnią. 


Półimperyały. . . +)» » e „ rubli go kakbru . . « « s% > «aa 34 , 
Qbligi gr zk ay a ace EóJ Ładunki”. Lefaucheux, francuzkiego 

x POR - + « © o o wyroby, 100 s:tuk. . » . « « . Gy 
Listy zastawne Thom. e mb Pistolety do viońła, para. . 16 20 ,„ 


Dubeltówki, z luf<ami żelaznemi i5— 20 
Sztućce na kule pojedyncze, wielkie- 
go kalibru, dalekonośne. . 24 — 50 


Akcye kolei żel. watszawskó-wiad. . 
„ warszaw.-bydgosk. 


Wrocław 2 Kwietnia, 
Banknoty anstr. w mon. Rowój. , 
Polskie bilety bankowe 

„ Listy zastawne. 

Poznańskie Listy zastawne AI d 

» n 3; 1% a 
krak.—aeląskićj , . 


a 


Szprycowanie 


i PIGUŁKI 


z rośliny Matico. 


Obligi kolei 


Londyn 31 Marca, 
Konsole 


e. © ata io © © © 0-0 


Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe- 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerzącżki.* Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zwęże- 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniejsi leka- 
rze paryzcy PP. Cazenave, Puche i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali,  Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi- 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio- 
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, starczanem 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 
Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. 30 po po- 
ładnin= do Maczek 3. 30 po południu 
(gdzie nocuje) —do Wrocławia 8 rano= 
do Ostrawy (przez Bogumin (Pderberg 
do Prus) 8 rano. — do a 10, 50 
rano; 8. 30 wieczór— do yśla 
6. 15 rano = do Wieliczki 11. rano 
z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8, 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11, 27 przed 
polńdniem; 2 15 po południu. 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed poładniem; 


2. 26 popołudniu; 7. 56 wiaczóz, cynku. lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
ze Lwowa do nabeba 5. 10 rano; 5, 20 wieczór, | było możņa, (1886-12 .) 
+ Zraewyśla do STOARN 9, zma. Szprycowanie kosztuje zir, 2 e. 10 w. a, — 

Przychodzą: 4 opakowaniem do przesyłki złr. 2 cent, 40- 


Pigułki zaś złr. 3 c. 20, 
niem złr. 8. c. 40 w. a. 
"Składy w WARSZAWIE up. Józefa Mro- 
ż0wskiego, ulica Podwale N. 482, — dla 
PP. Aptekarzy: w WILNIE u p. Chroście- 
kiego; — we LWOWIE u p. Rucker pod 
io Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południa, | Srebrnym orłem i w KRAKOWIE w'aptece 
lo Tauswa s Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór. | P. Molędzińskiego pod Barankiem. 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU. * 


do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7, 45 wie- — Z opakowa. 


ozór — n Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — g Oair iby 
(przez Bogūmin’ (Oderbórg) do Prás: 5, 
27 wieczór — ze 2. 54 po po- 
ładnin; 6. 15 rano = s Przemyśla, 7 
23 wieczór — s Wieliczki 6. 20 wieczór.. 


CZAS z Niedzieli 5 Kwietnia 1863, 


opałowe 
tak w łupkach jakoteż trzaski sprzedaje, 


PROWENT PLESZOWSKI. 


Jest także do pozbycia w lesie Pleszowskim 


1000 —1300 pniów dębowych 


po umiarkowanej cenie. 
WF Wiadomość na miejscu w Pleszowie. "%Rg 


MSF Najnowsze o. k. nprzyw. wyroby eleganckićj Farmacyl dla toalety. TRG 


Profesora Doktora LINDES 


Roślinna: Pomada w laskach, | Balsamiczne Mydło oliwne, 


w oryginalnych paczkach po 50 cent: w. a. w oryginalnych paczkach po 35 cent. w. a. 
Pomadą ta w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego „ To Mydło oliwne, wyrobione podług najnowszych doświad- 
sposobu techniczno-chemicznego, z wszelką starannością z czy- | czeń chemicznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące lecz 
sto: roślinnych tmgredyencyi działa bardzo skutecznie na ro- | oraz miękkość i świeżość spowodujące własności wszelkim wy- 
śnięcie włosów, , utrzymując «takowe miękkie ji zachowując je | maganiom, jakie od zupełnie dobrego Mydła do zdrowia żądać 
od zeschnięcia; przytem udziela włosom pięknego połysku 


y ) można, może zatem jako łagodny a przytem skuteczny 
naturalnego i podwyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól. | codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, nawet 
nie do utrzymania ubrania włosów. 


e dla najdelikatniejszćj skóry Dam i Dzieci. 

Ty AAAA AA AZJA i px czy PY a 

za etykieta Aromi tyczna Pasta do zębów WRZ 
DRA SUIN DE BOUTEMARD. 


Zarejestrowana 

złoto - liliowa EM ra 
Jak wiadomo, okazało się używanie rozmaitych Proszków do zębów nietylko 

niedostateczne, do zupełnego oczyszczenia żębów od wszelkićj osady, lecz śro- 
dki te w formie proszku dlużćj używane, działają poczęści szkodliwie na dzią- i 
sła, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciwnie zas okazała się forma % Tarka zastrzegająca. 
Pasty (Mydełka) jako taka, która przy wzmaćniającćj skuteczności na dziąsła, FAAAAAAAAAAAZAAĄ 
łączy oraż najpewniejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, również dobroczynhy wpływ na całe wnętrze ust i odór tychże, a za- 
em słusznie polecona być “oze jako środek najlepszy, jaki się względem starannego zachowania zębów i dziąseł tak ważnych 
części ludzkićj piękności i zdrowia — i dó zapobieżenia słabowitego stańu tychże znajduje. 

BE$"Z powoda wielorakich ndślidowań € fałszówań tego” Slyfinego kósmetyku, uprasza się przy kupnie dokładnie uważać 
na to, że Pasta do zębów Dra Suin de Boutemard, wytrabiana ha podstawie ck. wył. przywileju, na drugićj stronie 
swego w kolorach złoto bronzowym i liliowym wykonanego i urzędowo zarejestrowanego opakowąnia, zawierą powyższy herb 
f.milijny i podpis własnoręczny Dra Suin de Boutematd. : 

Wyłącznie autoryzowany Skład mićjscow 
Józef Bartl, jak również: 
w BIALEJ pp. Józef Berger p. Karol Dówbski, — w BRODACII pani Ewa Kornlełd. — w BRZEŻANACH p. 
M. Lipichfita, — w CZERNIOWCACH ipp. dgnacy Senirch ci Józef Różański; — w QZORTROWIE p. Mojżesz Frk 
«enhein. — w GORLICACH p. Walery, Kogawski stek, z we DRU jp T aazoski żpt., — w GRYBOWIE 
WIU p. Józef Rohm aptek,— w. JAŚLE P: oy Łukasiewicz apt. — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, — w KOPECZYŃCACH p. X. Wierzhowski 
;ptek. —- w KENTACH p. G. Streya, we WOWIE pp. J'F. Klofna_ wdowa $ Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmuut Rucker apt. Fryd. Schubuth 
o, A. lierliner aptek. (dawnićj Lśfióri) i p. Piotr Mikóląsch, — w- LISKU p. Robi * Barański apte — w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschftz, — w MY- 
ŚLENICACH p. Franciszek Stanisz w NOWYM TARGU p. Karol (Laur, — w NOWYM SĄCZU p. Tragor &¢ Gutmann, — w PRZEMYŚLU p. Ed- 
ward Nachalski, — w PRZEMTOGANACH p: St. Miz Apt c Fiokaandą: G; p Feliks, Świtalski) — w RADOWCACH p. Karol Teichmann, — 
w RZESZOWIE p. Ignacy Sobsjicr i Ñ I SARRE Pok i (rm akay part m SAMBORZE, P: J. Rosenheim, — w SANOKU p. 
7 PURYNIE p. Marceli” Nieśd MaRi; 22 ië STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski idytek. p. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. Germann apt.— 


TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — wiTURGE: p. Ao Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH 
= ZÓŁEWI p. Resio Barbag, — w, ZURAWNIE p, Władysław Postępski aptekarz. 


MEF” Sprzedaje SiĘTZBĘ y 


z wolnćj ręki 


MAJĄTEK 


w obwodzie Czortkowskim, przy trak- 
cie murowanym, 3 mil od Zaleszczyk, | $$$ 
w najlepszćj ziemi położony, 45 
składający się z 1,056 morgów ornej ziemi, | S$ 
1701/, mórg lasu nienaruszonego i z 817, |$ 
mórg sianożęci; budynki wszystkie murowane, 
Gorzelnia, 3 Młyny, znaczna Propinacya w 5 | 3 
Karczmach. — Bliższą wiadomość udziela na | 9% 
listy frankowane Way Dr Szczęsny Reyzner, |< 
adwokat krajowy w Tarnopolu. (2265 1-3) 


KALLOMYRIN 


ck. wył: uprzyw. poprawiona Sac! 

Wajsilniejsza Pomada do far-|4 
bowania włosów, 

na jasno, ciemno lub czarńo, Dra Æ, Hikisch 

i K. Russ w Wiedniu. — Cena 2 złr. w. a. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana jedynie prawdziwa; 
poprawiona 
Najsilniejsza Pomada chmie- 
lowa do rośnięcia włosów 
jedyny, prawdziwie skuteczny środek do r ośnięcia, | Ś$ 
upiększenia i zachowania włosów Dra E. | 534 
Hikisch i K, Russ, — Cena 1 złr. 50 cent. w. a. > 

EB Główny Skład: K. Rass i Spółka w Wie- |Q% 
4 dnia, „Neubau Stiftgasse Nr. |11;“ również utrzy- 84 


Plombowanie zębów złotem 
z zaręczćniem. 


Jako pocieszający rezultat moich najno- 
wszych podróży, które odbyłem. w intere- 
sie sztuki leczenią zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, że uskuteczniam teraz 
plómbowanie dziurawych. zębów złotem 
podług najnowszćj amerykańskićj|, metody, 
z zupełnem zaręczeniem za trwałość 
i doskonałość plombowania. 

Również wyrabiam stak często w publi- 
cznych pismach zachwalane sztuczne zęby, 
tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo- 
sób znowu dalćj wydoskonalony, na kau- 
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lub płatynie. 

Józef. Zygmunt Ujkely., 


Ulica W;ślna w Krakowie, 


(2164-3 6) 


Do zachowania piękności — do przy-| (1894-34-) 
wrócenia młodości — Mleko liliowe— 


słynny na całym świecie płyn 


Eau de Lys de Lohse, 


flakon oryginalny po0......:....8 zir 
pół flakonu m1 B0.a 


rE 


Przez królewsko pruską władzę rządową le 
karską zbadany, przez wszystkich. lekarzy i le. 
karskie fakaltety, jako jedyny niezAwódny śroż 
dek piękności wypróbowany i' uznany; — po 
wraca każdej skórze młodocianą świeżosć, na- 
daje twarzy, szyi, plecom, ramidnom i rękom. 
śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib- 
kość, orzeźwia, upiększa” i ódmładnia skórę, 
Jak żaden inny środek, 'tudzież gubi wszelki: 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od, słuńca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, chrosty, miedziany kolor 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czórWotHość no- 
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą,'opalenie òd słońca, ukąszenie ko- 
marów, pieczenie skóry, zinarszczki ha twarzy 
itp. — z-zaręczeniem za: skuteczność, 

Jest do, nabycia: wyłącznie tylko w głós 
wnych Składach angielskich | franczkich, ora? 
w głównym Składzie u paną «M. Bartla 

w KRAKOWIE, ; 


Beriin w Sierpniu *' 1863. 
(2162-2-) 


„eąła paczka 70 cent. 
pół paczki 35 cent. 
EAAAAŻAAAAAAAAAĄ | 


KARAREAREKAJ 


Lohse. 


Potrzebnym jest 


Praktykant cukierniczy, 
rozumiejący po niemiecku, dobrej 
konduity i zamiejscowy, najwięcej 

lat 45 mający. 

Zgłosić się dò Cukierni podpi- 
sanego, (2199-3) 
Antoni Masłowski, 
Kraków ul. Grodzka Nr. 87. 


y powyższych fabrykatów utrzymuje w KRAKOWIE pan 
(1854-7-12) 


B. Fadenhecht, — w BUCZACZU p. 
nkel, — w DROHOBYCZY p. J Ro- 
p. Alojzy Muszyński. — w JA 308ŁA - 


dawnićj Tomanek, — w 
p. Józef Kodrębski. — w 


TARNOWIE p. Józef Jahn, — w 
ZŁOCZOWIE p. Andrzśj Gottwald, 


(..k. uprzywil. pierwsza Ame- 
rykańska wyłącznie uprzywilj. 


WODA ANATERYNOWA DO UST 


G. Poppa, 
praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchłaubon* Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a. 

Ta woda do ust od dziesięciu lat istniejąca, oka- 
zała się jako najszczególniejszy rodek: konserwujący 
tak dla zębów jakotóż i ust, weszła w używanie 
EDA jako/ artykuł toale- KE 
(  towy w najzacniej 
szych domach i pra 
wie u ogółu szan: 
wnćj Publiczności , 
od _ najszczytniej- 
| szych znakomitości 
lekarskich uzyskała $$: 
najchłubniejsześwia - jęz 
dectwa; sądzę prze 
to, że wszelkie dal- 
hwalanie byłoby zu- ` 

pełnie zbytecznem. 


MASA 
do plumbowania zębów 
którą każdy sam sobie zęby plumbować może. Cona 
2. fi. 10 centów, 
PASTA ANATERYNOWA do zębów. — 
Cena z 1:32 złr. 


Roślinny: proszek do zębów. 
wal. austr, 
BaS Powyższe artykuły utrzymują po znanych 


cenach „w wszystkich mięstach prowincyonalnych 
młianowiote: ~ x 


PRPA 16 NSZCYZCYC: 

ADANA BACAGACA ARABAGA 
f 

Y 


2 zB 


kowym i Wychowawczym 
PANIEN, 


-pod kierunkiem: 


Elżbiety i Maryi Fröhlich 
wW WZWNECABOWWU JJ, 


„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 nowy),* 
przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełnę pensyę. 
„Otrzymują jak najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przed- 
miotach- elementarnych i wyższych, w językach niemieckim, francuzkim oraz 
angielskim i włoskim; we wszelkiego rodzaju robotach damskich, w mu- 
zyce, śpiewie, tańcu, w rysunkach i malowaniu, szczególnie zaś nastręczy 
się każdćj uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym 
ojezystym języku. — Co rók powtarzające się egzamina postępu w nau- 
kach, robót't zdolności, mogą służyć dö dokładnego ocenienia powodzeńia 
tego Zakładu i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmożliwszą sta- 
ranńością z najzdolniejszych sił rezydencyi. 
W imiesiącach letnich przebywa Zakład we własnój, bardzo przyje- 
mnćj,. Willi: w Helenthal pod Badeniem, gdzie nauki udzielają się we wszel- 
kich głównych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćwi- 


4 


Nau 


zejej zac. 


WT 


- 
P 
> 


4921 49a | 4x1 sa i agn i 
PYHPYPYOGO >. NZ: 
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68 k; 


z BARONIE È aptekarz Aleksandr owioz w KRAKOWIE a pieng yae | dci = sd żeń kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w ogrodzie, stara się KŻ 
iooi. Ar Err A AA WIE p. Berliner i 3 Rucker aptekurze. | %4 niemniej o ustalenie i wzmocnienie zdrowia. ED 
we, LWOWIE: p. P. Mikolasoh, p. Laneri,|ų" Poliniop. A. Schulz, A rae p. Riedl apt. | 9N Bliższe szczegóły względem wewnętrznego urządzenia Zakładu, wa- FR 
p. Tomanek i p. Bierzeoki aptekarze, — p. |” m p. Bohnss | , pz p p da g runków przyjęcia, oraz względem kilkakrotnych naukowych podróży w ca- P> 
PT =wadl Bonifacy Stiller i p. Jóże s t.z o p. dll n |ihonigny wek 4 gA łych Niemczech, Francyi i Szwajcaryi, zawiera obszerny PROGRAM, któ- KĘ 
SĘ AA a SH i Spółka. "|. aptekarz. gą Ty wraz z tabelą cen i wykazem Nauczycieli, rozsyła się na żądanie bez- SQ 

dode, PF: b zk p. M.| Kupujący na tuziny, otrzymają odpowiedni rabat. | SG płatnie. (2212-4-5) KO 
» Bołzu P: Hrymak apt. | Monaster: skach . ONY 7 TY 7 k1,20%,1,29% 0-290 a02. 1 2$k 1 T TTS X c 
» Bielsku p. Schafran. | ° Lipchńtr. ę S2 Al SQ 62 62 Aja Ea ARAB e EPO Ala EIA EIA EID EN LA LA L AA l G 


» Białćj p, Stanko aptek. 


Przemyślu p. Macha]. 
s Bochni P- fe Niedkici- | * 7 eli 
A 


ski. pp. Gajdetschka..j 
Syn. 
„» Prseworsku p. apte- 
| karz Janiszewski. 
|, „ Prelantich p. Winter- 
| niz 


WIOSK A nad Wisłą, w obwodzie 
i powiecie Wadowickim, 
obejmująca “3O mórg ornćj ziemi, 8 morgów 
łąk, wikle i ogród owocowy, dwór murowany 
z obszernemi piwnicami, budynki gospodarskie 
w dogodnym stanie; Propinacya przynosi ro- 
cznie 170 złr., bez długów, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania. (2252-3) 
Wiadomość listownie pod cyfrą: WE. S. posto re- 
stante Myślenice. 


TEATR POLSKI 


POD DYREKCY 
JULIUSZA PFEIFFR 4. 


PAPIER WLINSI: 


Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je 
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie „wy 
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie żostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia. 

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. — Z opakowaniem do przesyłki 1 złr, 
20 centów w. a. 

Zmajcuje się w aptece pana Molędzińskiego 


s Bóbrte p. Jak, Zarnitz. | 
„ Brodach pan Deckert 
i p. p. Neustein apte- 
p karze. 
Buczaczu p. Czerkaw- | 


Fabryka Maszyn 
Pidats Istvan gópgyara 
W PESZCIE. 


m Radautz p- Teichmaxn, 
n Rozwadowio p. K. Ma- 
ki 


rec. 
» Fapssonje p. Ig. Bchait- 


» Samborze p. Kriegs- 
eisen i p. Juliusz Rte- 
del aptek, — i p- Ro- 
senheim, ś 

» Sanoku p, Jaklitsch, 

» Stryju p. apt, Bidoro- 
wicz. 


„ Brżeżsnach p. B. Fa- 
stenhecht i p. Zmir= 
kowski apt, 

„ Czerniowcach p. Ró- 
żański, ¿an Zachery- 
asiewicz I pan Sohally. 

n Drohobyczu p. Klas- 
kowski. 


Z powodu, że nasże znaczne przesyłki 
Maszyn gospodarskich, przeznaczonych do 
Mołdawii, idą przez Galicyę, widzimy się 
spowodowani zwrócić uwagę także gali- 
cyjskich panów Ekonomów i kupców na 
nasze wyroby i polecić im jak najmocnićj 
nasze ogólnie znane Pługi „Widats* 
rozmaitego gatunku, 


m- Dydowie p. Konięcki. 
„ Dembicy p. apt. Her- 


» Stanisławowie p. A, 


zog. 
„ Debromilu p, A. Gro- 


rd Ek ea UA. PP. pod Barankiem w Krakowie. (1879 -12-) najlepsze Mły nki do czy szczenia 

„ Grybowie p. A. Mu- Beill apt, $ R 7 zboża, Maszyny do tarcia kuku-| W Poniedziałek d 6 Kwietnia 1863. 
szyńs lu'p. . PO a 

„ Hermagor J, A, Mor | * ipn al Morte KAMIENICA Jtydzy, Siewniki, Sieczkarnie, Ma- SKALMIERZANKI. 
aworowie L. Lacho- ; Tarnowie J. J zz Ob i i 

EE rea ir że dwupiętrowa, szyny do krajania Rzepy; przes. Aa tria Bajka pa Pori ad 


„ Kołomyi p. H. Laden 
i p. Schabe Hermann. 
„ Krynicy p. M, Nitri- 
bitt- aptekarz. 


niemniej i wszelkiego rodzaju narzędzia 
gospodarskie, 


przy jednéj z główniejszych ulic mia- 
sta położona, jest Inćj ręki. do = Ło uł 
b dn PJ SĘ BE" Cenniki z rycinami przesyłają się 
» Złoczowie p, Gottwald ; sprzedania. Ż i i 
ip. Wolf Korhus, Bliższa wiadomość przy ulicy Sławkowskićj | * ądanie bezpłatnie. 


(1866.12 -) pod L. 286 na dole. (1 (2820-3) Peszt w Marcu 1863. (2202-3-4) 
a a raar i fa A 


Rządca Drukarni, Antoni Rother. 


gars, 
» Wadowicach p. Foltin. 
» Zaleszczykach p. Ko- 
drębski i spółka, 


We Wtorek d. 7 Kwietnia 1863. 
Staroświecczyzna i Postęp Czasu. 


Szkie dramatyczny w 4 aktach ze śpiewami; napisa- 
ny przez J, N. Kamińskiego, 


